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Skargi na zbyt o;ężkie warunki ©gzysten- 
cy. ekonomicznej, które odzywają, się we 
wszystkich niemal warstwach społecznych, od 
pewnego czasu podnoszone są nadzwy czaj gło­
śno i natarczywie ze strony średniego stanu 
kupców i rzemieślników po miastach i prze­
dzierają do ciał prawoda wczyoh i stowarzy­
szeń naukowynh. Powstały nawet stronnictwa 
polityczne pod Lasłem obrony zagrożonego sta­
nu rzemieślniczego i kupieckiego i dzięki, te 
lnu, że program ich jest dla tych warstw na­
de] sympatyczny, rosną w. siłę i znaozonie. 
"Wzrost np. stronnictwa antysemickiego czyli 
t. zw. chrzeso'jausko-soeyalnego w W iedniu 
przypisań należy głównie tema, iż na czele 
■eg- ar ogram u figuruje obrona interesów śre- 
dnioh warstw kupieckich i rzemieślniczych

1 kowania ich i ograniczenia ich działalności; 
dotyohezao usiłowania ich pozostały bezskute­
czne, a wrocławskie zebranie też i oh nie 
poparło.

Jeszcze inny objaw nowoczesnej konku- 
rencyi handlowej zajmował wrocławskie zabra­
nie, polityków socralnych. miauowicie olbrzy­
mie „domy towarowe11 (WaarenŁaus). czyli t. 
zw. bazary, które w ostatnich czasach jak 
grzyby po deszczu w y-astały w większych i 
mniejszych miastach niemieckich. Zajmują s’ę 
one głównie sprzedażą drobnych przedmiotów, 
które u nas wchodzą w. zakres norymbersz-zy- 
zny, rozszerzając jednakże zakres ten bardzo 
znacznie to w." rami z różnych innych gałęzi 
handlu. Ceny tain bywają zwykle bajecznie 
banie, & jakkolwiek obrońcy tych wielkich b a ­
zarów utrzymują, że domy to sprzeda ̂ ać mogą 
tanio, ponieważ kupują w wielkich masach

ców, 2 Polaków i 2 Czechów, Natomiast | 
Bcichswehr z bardzo naturalnej rzeczy, że am­
basador br. ńehrentual, zawitawszy do 'Wie­
dnia, był na posłuchaniu w Burgu, a wczoraj 
odbył konferencją ze swym szefem kr Grołu- 
okowskim, wnosi, że przygotowuje się gabinet 
pod prezydenoyą barona Aehrenthaia.

Plotka o mianowaniu hr. w o 1 u o h c, w- 
s k  i 3 g o i „kanoierzem“ niema żadnej realnej 
podstawy, Tytuł ten usunięty został ugoda au- 
stryacko-węgiorsKą z r. lfłfił.

się gluwnie bieżąoerni kwestyami społecznemu 
Pi zaprowadzono na niem zajmującą rozprawę 
na tem at nowoczesnych form nt.nd.lu i rozbie­
rano skargi podnoszone przez ln,zne rzsaze 
kupców po miastach, którzy żalą się, że tracą 
podstawy swego bytu

J a k o  jeden z głównych czynników, u tru ­
dniających ich byt, przedstawiają kupcy detaj- 
liozni tak zwanych kolporterów Właściwie 
kolporterami nazyw 5 się t  ,'lko tych, którzy 
roznoszą lub rozwożą książki i pisma. Ale w

Solskim ięzyku nie ma określenia na to, co 
Tiemoy narywf ją „hausiren“, słowo, od k tó­

rego poci odz: rzeczownik „Hausirer", oznacza­
jący handlarza, obnoszącego towar swój po do­
mach U nfrŁ i w Poznańskiem ukuto na tę ka- 
tegoryę ludzi nowy wyraz, nazywając ich do- 
naokrąsoam' a ich zajęcie domokrąstwem, wy­
raz ten jednakże nie odpowiada bardzo cha­
rakterowi języka neszego, nie lubiącego w yra­
zów składanych, lepiej tedy „Hausirera" nie-

nif znajomością rzeczy u publiczności, a po czę­
ści dążnością łlajjmmej zamożnych kół .do 
wyrównania w noszeniu się i życiu całem naj­
zamożniejszym warstwom. Bądź co bądź, te 
olbrzymie „tanieu bazary mają powodzenie, 
a kupoy detaliści obok bazarów bankrutują 1 
wołają o pomoc przeciwko tej konkurencyi, 
domagając się wysokiego opodatkowania do­
mów towarowych, różnych ograniczeń policyj­
nych i t. .pi środków.

Prawodawstwo jednakże dotąd pożądanej 
pomocy im nie przyniosło i zapewne nie przy­
niesie. bo trudno kumuś zakazać przedawania 
towarów w wielkim okładzie, zamiast w m a­
łym, drogo z-amtast. tanio i t. p Na zebraniu 
wrouławskiom interesa drobnych kupców detar 
listów m iały kilku, gorących obrońców, ale 
większość wyraziła przekonanie, że praw o­
dawstwo przeciwko wielkim bazarom niczego 
zdziałać nie może, i że jedyna interweneya 
p-awodawstwo, w handlu może polegać na fiu-

raiuckiego nazwać kolporterem bo o s t a t n i o  r .w> m kar,.'un wszoltóego oszustwa, 
rzeczą jest obojętną, ozy on się zajmuie kol- - - - - -
porto waniein książek i pism, ozy innych 
przeamiotów ■ "

Otóż ci kolporterowi^, którzy nie potrze­
bują opłacaj sklepów, urządzać wystaw, opła- 
oać drogioh patentów i t. p. kosztów nie po­

dnoszą, weding udania kupców; tworzą bardzo 
niebezpieczną dja nich konkurencję, a publi­
czności tylko przynoszą szkodę zaopatrując ją  
■w lichy to w ar; ponieważ bowiem kolporter 
taki pokazuje się raz w domu, a później me 
Wiadomo, gdzie go szukać, odbiorca towaru 
hie ma na kim poszukiwać swej straty, gdy 
towar okaże s*ę niedobrym i nie odpowiadają­
cym zapłaconej cenie.

Jakieuii diogami tacy kolporterzy docho 
dzą do nabywania po bajecznie taniej cenie 
towarów, pozornie zupełnie takich samych, ja- 
H e sprzedawane są po Bklepach, to często .jest 
ich tajemnicą, faktem atoli jest, że konkuren- 
oya ich jest bardzo niewygodną. Wystarozy je­
den przykiad. Oto wszysoy kupoy, handlujący 
papierem i towarami galanteryjnymi, zawarli 
riLg tego rodzaju iż zobowiązali, się kart ko­
respondencyjnych z widokami nie sprzedawać 
taniej, jak  po 6 centów za sztukę. Tymczasem 
kolporterzy w "'Wiedrdu sprzedają te barty  na 
Ulicach i po restauracj ach po cencie za sztukę 

Każdy, kto bywał w miastach niemiec­
kich, wie, jak mianowioio w niektóryoh, kol- 
polterstwo jest rozpowszechnione, jak kolpor- 
terowie nawet w restauracyaoh i kawm rrum h 
towarem swo.m częstują. Wedle ustawy kol­
porter muti mieć od pollcyi t. zw. „Hausir- 
8cheir.“. Wedle publioznyoh obliozeń w samych 
Niemczech osób, posiudająoych to pozwolenie 
„kiązenia po domu“ z towa; sm, jest przeszło 
130.000; jest zaś niewątpliwie i wielu takich, 
którzy pozwolenia nie posiadają, albowiem nie 
oncą uiścić opłaty za pozwolenie, albo też po- 
prostu pod pozorem prowadzenia drobnego 
Uandlu zajmują się kradzieżami w mieszka- 
uiaot Ci ostatni oczywiście dla handlu są 
Uiiuej niebezpieoam ako konkurenci, ale cup- 
°om służą za argum ent do zwalczania kclpor- 
tórstwa, iaKO rzeczy szkodliwei

Dotychczas jednakże ta walka jest bez- 
skuteczną; nie zdołano bowiem przepowadzió 
y  ciałach prawodawozyoh upragnionego bar- 
uno przez kupców zakazu tego handlu, a wro-
ciawskie zebranie stowarzyszenia^ polityki spo 
tó°zne, pocrwaliło ledynie istniejącą już ścisią 

'‘Uorolę policyjną kolporterstwa, oświadczając 
B1S Ptzeciw wszelkim dalszym ogruniczen om. 

^ rugą niepożądaną dla handlu detaiiuz- 
5° tonsLurenuyę stanowią stowarzyszenia 

spożywcze. Wiadomo, że agiL,a,cyę za stowarzy- 
szemam teml rozpoczął v  no; o wie bieżącego 
8 ^  iai 11 anhZa u,ngj elski >m ■, Sohu) tze
* . cy a tor o wie pierwotni uważali
Htowarzy^enia Lpozy^oze zs poządane w inte­
resie a mniej zamożnych i te warstwy
d działa Ww ty-v," -̂ierim ku wspoinemi
Biłam- ^ ’ emozech istnieje też
dużo stowaizyszen spoż^ wcz^oh, dustarczaią-
oyoh odbiortoui dobrego towaru za przystępną 
cenę. Ale za J<~  D:r,.v f  adem nosrły liczne 
kluby ludzi zamożniejszy oh. I tak np. ogro­
mnie po całem państwie rozpowsze ohnione 
kasyna oficerow, istniejące w nędzie, gdzie jest 
garnizon wojskowy, nietylko żywią i poją oh- 
oerow za D&iazo tanią cerę, ale dci tar czają im 
t a k ż e  do domu napojów i ptze-imiotow żywno- 

po cenach nurtówych, po których same je 
Kaaupują, to też kupcy kolonialnych i innych 
“Owarow, straciwszy znaczną klientelę,- skarżą 

> żc niebezpieozna konkureneya klanów ofi- 
' kicu ich byt podkopuje. Kupcy tedy roz- 
począli silną agitauyę nrzeoiwko scowarzysze- 
mom spożywczym, żąaająo wysoiŁiego opodat-

a Więc
przedewszystkiem podstępnego bankiuctw a, fik­
cyjnych wyprzedaży, oszustwa na gatunku to­
waru, którego publiczność poznać nie może 
i t. p. W  tym  względzie prawodawstwo i ci, 
co je wykonuią, powinn; występować z n ie­
ubłaganą surowością, ale po za to wychodzić 
me można. ‘ 1

Tiszą iitin z Wieduhi, 15 października:
Hr. Clary i kierownik finansów Kniazi o- 

łucki w towarzystwie sekretarza prezydyalnego 
barona Hauenschilda wyjeżdżają dziś di- B uda­
pesztu, aby po raz pierwszy spotkać się z swy­
mi kolegami węgierskimi. We wtorek Szell i 
Lukac„ przybędą do "Wiednia na narady w 
sprawie budżetu wspólnego Pauzę aż do otw ar­
cia nowej Rady państwa zapełnią naiady klu­
bów' parlamentarnych. Komitet wykonawczy 
prawioy, który .wczoraj odbył dwugodzinną 
konferencyę, uchwalił zaońować ścisłą tajemni 
eę. W prawdzie dzienniki twierdzą daiś, że ko­
m itet oświadczył się za ponownym wyborem 
dawnego prezydyum Izby. Prócz tego prawdo­
podobnie komitet zastanawiał się nad projektem 
ustawy językowej, opracowanym przez JE . Bi- 
lińskiogo. Trudno nam uwierzyć, aby ten pro­
jek t, jak  donoszą z różnych swon, zmierzał do 
uporządkowania c a ł e j  kwestyi językowej w 
A ustiyi. Kwestyft ta  jest lak  skomplikowaną, 
że potrzebaby długich miesięcy a może nuwet 
lat na to, aby uchwalić ustawę językową, któ- 
r&by porządkowała wszystkie szczegóły kwe- 
styi językowej. Jeżeli zaś chodzi tylno o zasa­
dy, to wystarcza § 19 konstytuoyi. Co rniano- 
wioie dofcyozy Qilicyi, to u s t a w o d a w c z e  
uporządkowani* kwesty: językowej powinno się 
ograniczać do wcielenia do konstytuoyi zna­
nych rozporządzeń z lat 1867 do 1869, przy­
wracających historyczny, polski język urzędo­
wy. Je s t to wielką zaletą programu niemieokie- 
go, ogłuszone go na Zielone świątki, że przy­
staje na taką konstytucyjną aoJyfikaoyę pra­
wnego- bo zgodnego a historycznym rozwodem 
status quo w iHlioyi.

Co do pogłoski, że ministrowie 0  h ł ę- 
d o w s k i  i K n i a z i o ł u c k i  zamierzają sta­
rać się o mandaty poselskie, opróżnione przez 
zamianowanie Eksc. M adejskiego członkiem 
Izby panów tudzi jż przez śmierć Rittnera, to war - 
to zaawazyc, że taka kombinaeya w niczemby 
nia krępowała Koła w stosunku do gabinetu. 
Ja k  wiadomo dr. Zionuałnowski od r  1873 do 
1879 był członkiem gabinetu lewicy ks. A 
Auersperga i piastował równocześnie m andat po­
selski, chociaż Koło wówczac wobeo gabinetu 
zajmowało stanowisko opozycyjne, lubo nie po­
suwało się naturalnie ani ao obstrukoyi, ani 
do odmówitnia budżetu. Poseł, mianowany uu 
m stiem, formalnie przestaje być członkiem 
Koła, jak  wogóie posłowie wszystkich stron­
nictw  mianowani ministrami, formalnie wy­
stępują ze bwyoh klubów i nie podlegają kar 
ności klubowej. To też w ewentualności, że 
pp Chłędowski i Kniaziołucki przyjęlićy man­
daty poselskie, nie moglibyśmy dopatrzeć się 
żadnego _ skrępowania swobody akoy] Kola. 
Z drugiej zas struny niezawodnie lepiej, aby 
m andaty poselskie dostały się w rece dwoeh 
tak  wypróbowanych osobistości, jak  Chłędow­
ski i mniaziołucki, niż w ręoe nowieyu^zó w, 
■ Udo oo gurzej secesyonistów mniej więcej „lu­
du wy enu.

Charakter tymczasowy teraźniejszego ga- 
I ‘netu oczywiście otwiera szerokie pole mo­
dnym w Austryi kombinacyom co do przyszłe­
go gabim tu. Dziś Neucs "Wiener Journal zapo- 
r»iada gabinet koalicyjny pod piezydencyą dr. 
1 i l i ń s k i e g o ,  w którym  zasiędaie 3 Niem­

Korespondeucye.
Poznań, 5 października.

Niedawno w ścisłem kółku dziennikar- 
skiem rzekł ]ed?n z ko] ?.gów, że ilekroć za­
biera się do napisania korespondencji do G-ali- 
oyi lub Królestwa, nczuwa wyrzut, iż ozy i si­
ników bidzie musiał na posępną nastrajać 
nutę, bo pisząc z W ielkopolski i. pisząc pra­
wdę, trudno ból zmieniać w rozkosz I  miał 
racyę ów kolega, że nie mamy tu  materyałów 
do wesołych wieści, a owszem dzień za dni un 
upływa w ciężkiej walce, cios spada po oiońe, 
prześladowanie się wzmaga, a t 6m boleśniej 
nas dotyka, że przybrane jest w powagę Ustaw 
i we względy na rzekomo dobro ogółu. A tern 
J@=izcze przykrzejsze są te drażnienia, ze od 
dołu dc góry nie napotyka się niemal nigdy 
władzy, któraby uznała bezprawie rzeczywi­
ście za bezprawie, więc pasmo niedoli n&jzer) 
snuje się bez końca. Do tego trzeba jeszoze 
robić uprzejmą i zadowoloną minę, bo w na­
szym rządzie „ładu i Bożej bfjaźui człowiek 
z miną przygnębioną, jeśli to katolik i Polak, 
bywa zawsze podejrzewany o antyniemieckie 
uczucia, zwano ,także dla odmiany agiU cyą 
wielkopolską*. A więc dzisifti już n. a tylno 
obowiązkiem obywateia z pod berła pruskiego 
jest: Steuer sal Jen und Maul halten, ale musi 
on mieć także pociągającą . powj erzohownośó, 
a ponadto — rozumi" się — nie czytać pol­
skich gazet, nie należeć do polskich stówa 
izyszeń, n.e u 'zestmezyó w procasyach ko­
ścielnych, nie urzyć dźieoi pc polsku nie 
skarżyć się na system szkolny, nie gimnasty­
kować się w „Sokoie“, n.o nosić w krawacie 
polskiego orzełka, itd. itd. Jeśliby zaś obywa­
tel tak ; jeszcze bodai ciel aczeu przystąpił do 
orgamzacyi hakaty stycznej, — to może być 
pewnym, że .. będzie uważany za całkiem po- 
rząduego\czl. wi°ka. Inaczej zaś, to każdego 
dnia i godziny może być przygotowany na 
utrzymaniu eytacyi na. pelicyę lab  do wójta, 
musi być gotowym na procesy, rewizye, grzy 
wny i na otoczenia go nadzorem policy mym.

Ja k  trudno już nie ściągnąć na siebie nieła­
ski przełożonej władzy, ir  echuj pusłuży na 
dowód fakt, zaszły ś wieżo w powiecie Wi­
tkowskim. W óit jednej 2 grmn tamtejszych 
ogłosił w iuseratach płamych mzędowego 
Kreisblattu w języku poJskim i niemieckim 
licy tację  ofertową na dzierżawę prawa polo­
wania w las ch gminy Nie podobali się to p. 
l«,ndratow> powiatu wiókowskiego, więc zawe­
zwał wójta do siebie, skarcA go za to, ze jako 
reprezentant urzędowej władzy gminnej odwa­
żył .-aę wydać anons w języku polskim, i spi 
sal z wójtem protokół w celu dalszego zarzą­
dzenia, o którem rnoże się niebawem dowiemy. 
"Wójt tłóinaczył się, że w Kreishlattack wszyst­
kich w Poznańskiem bywają m seraty nawet 
wyiączn '0 polskie, a cóż dopiero polsko-nie­
mieckie, ale pan landrat obstawał przy swo- 
jem, mianowicie, ze inserat gminy je3t akuem 
urzędowym i przeto może być tylko w języku 
niemieckim stylizowany. , -

A dodajmy do tego, że nie rząd ale gnu 
na płaci za taki inserat; jeśli zaś ogłasza go 
w dwóch językach, to ma w tern interes, j e ­
śliby bowiem tylko Niemców zawiadomiła o 
licytacyi, musiałaby może zbyt tanio prawo 
połowi nia wydzierżawić, bo konnurentuw oy 
łeby mniej. Ale dzisiejsza polityka paugermań 
sfaa każe interesa ekonomiczne usuwać na 
drugi p lan , na pierwszym za stawia propago­
wanie ducha niemii ckiego. Zapominają uylko 
p io r :erzy tej propagandy, że n azami najsroż- 
szymi, krzywdami najjaskrawszemu ani krym i­
nałem nie można wszczepi 5 miłości do wszyst­
kiego oo nremiecklm bo to, oo narzuoone, oo 
pod grozą kary przyjęte, nie może sobą serc 
rozgrzać, me stanie się nigdy wierzeniem, a r  i 
ozemś dla duszy m ezbędnem ; owszem zaws *e 
będzie to jarzmo, dźwigane z konieczności, 
a tem serdeczniejszą musi budzić uęsknotę za 
tern, co nam drogie, a oo nam odbierają. i 

Na szczęście społeczeństwo nasze wyro­
biło w sobie już hart tak Wielki i trzeźwość 
rozumu obywatelskiego, że nie Kmeniaj^my, 
p if  zaiamujemy rozpaczliwie rąk, ieoz śmiało 
a loj ilnie myśli swe publicznie tłómaozynr 
Jeden z takich bardzo pożądań.,ch giosów padł 
właśnid tymi dniami z ust polskiego obywa­
teli. na zebraniu dygnitarzy urzędowych Oto 
z ukdzyi pożegnania landrata powiatu puznań- 
skieeo, p. Bartka, odbył sin ofieyałny ooiad, 
na którym p. Mycielski z Kobylopola w jędr- 
nt-m przemówieniu zaznaczył, że zawsze otwar 
cic objawialiśmy nasze przeoiwnictwo do prze­
konań polityoznyoh p. Bartna i tak samo jak  
on swoich zasad bronił stanowczo, tam . my, 
Polacy, równie stanowczo w obronie swoich 
praw występujemy i występować będziemy, 
z czego jednakie nie wynika, abyśmy nie 
n ieli oddać uznania temu, cc p. B arth uczynił 
dla powiatu dobrego w kierunku jego rozwoju 
Dlatego też, uznając zasługi p. B artka na polu 
adinmistcacyjnew, wzniósł p. Mycielski toast 
na cześć ustępującego landrata. No, i toast ten 
został pizyjvi,y przez z«blanych nidmiecaich 
urzędników gromkimi oklaskami.

Niezmiernie serdeczny epizoa wszedł na

uczcie, wydanej przez dyrekcję poznańskiego 
BanKu przemysłowego z okazy' sejmiku dele­
gatów Spółee zarobkowych i gospodarczych. 
Oto wśród biesiadników, samycn Pokkó w, znaj­
dować się też sędz'wy radzoa miejski Annuss, 
który był także na obradach sejmiku jedynym  
reprezentantem naszych niemiecktóh współoby­
wateli. Ten ośmlziesięciodwiiletni ale dzielnie 
się jeszcze trzym ający staruszek ze łzami po­
dziękował za toast na jego cześć wzniesiony 
i oświadczył. !że należy do tej goner&cyi oby­
watelstwa - naszego miasta, która w zgodzie 
żyła z Polakami i cieszyła się ich rozwojem i 
powodzeniem. Dzisiejszej generacji swych współ­
obywateli niemieckich, którzy w Wielk ej czę 
sci wrogo są usposobieni dla PoJaków, woa.e 
nie rozumie. Przez udział swój w sejmiku 
chciał stwierdzić, że s ą  j e s z c z e  N i e m c y ,  
k t ó r z y  p r a g n ą  p o k o j o w e g o  i z g o  
d n e g o  p o ż y c i a  o b u  n a r o d o w o ś ć ]  
Stwierdził to także przynależeniem do Towa­
rzystwa pomocy naukowej od samego iego za­
łożenia i niedawnem j wystąpieniem swem pu- 
blicznem w pismach, niemieckich w obronie 
tego Towarzystwa, szkalowanego przez haka- 
tystów, za które to wystąpienie z różnych stron 
niemieckich spotkały go zarzuty To go jednak, 
zapewnił radzca Annuss, z drog’ prawdy aie 
sprowadzi. Pozostanie do śmierci takim, jakim  
był przez oałe życie. — Przemówienie to przy­
jęto z niezmiernym entuzyazmem; chwila ta 
należała do najpiękniejszych na uozoie sejmi­
kowej.

O samym sejmiku nie piszę spotkałem 
bowiem w Przeglądzie jeszcze przed odbyciem 
się sejmiku sprawoz łanio z działalności Spółek 
zarobkowych 1 gospodarczych.

Jednakże pozwolę sobie przytoczyć tu 
kilka bardzo ciekawych szczegółów, podanych 
na Sejmiku przez ks Bul ta o spółce „Kupiec*1 
w Brusach, której on jest kierownikiem. Spół­
ka ta  założoną została w styczniu 1898 i po­
szczycić się może już dziś znakom.temi rezul­
tatami. Zajmuje się handlem towarów bława- 
tnyoh, norymberskich, porcelanowych i szkla­
nych, który to handel w Brusaoh i okolicy 
znajdował się dotąd wyłącznie w ręku obcych. 
Rozwój Spółki jest świetny. 'W pięciu kwanta 
łach istnienia pozyskała Spółka 1943 członków, 
a interesa prowadzone na zdrowych zasadach 
kupieckich, taki dają zysk. że sśe Spółka nie 
może opędzić ludziom którzy chcą do niej 
przystąpić tylko dla wysokiej dywidendy, któ­
ra już w pierwszym roku istnienia wynosiła 10 
procent, a w tym roku da 8. K apitału udzia­
łowego m» Spółka ' loO.OOO marek, wartość to- 
w có w  przenosi sumę stu tysięcy mamb. Ozte-y 
domy, które Spółka nabyła dla. handlów swo­
ich w Brusach. Śliwicach, w "Wielu i Z blesie  
mają wartość 57 000 marek. .W krótkim  czasie 
sw?go istnienia/dolała ona Lande1 wspominanymi 
towarami wyrwać z rąk wyzyskiwaczy naszego 
ludu, a sprzedaje po cenach baidzo .'umiarko­
wanych. Towary sprowadza tylko za gotówkę.
0  znauomitym rozwoju Spółki świadczy w y­
mownie fakt, że w 5 kwartałach sw ego'istnie­
nia po opłaceniu wszystkich kosztów handlo­
wych, nabyciu domów, wypłaceniu dywidendy 
w wysokości 10 procent i wy znaczeniu jeszcze 
kilkuset marek na ćele dobroczynne, mogia 
15 0 0 m. oddać do funduszu rezerwowego.

"W ogótó każdy rok przynosi dowody roz ■ 
weju SpółeK zarobkowych i go«podaiczych, a 
zasługa w tem naszego niezmordowanego w 
pracy, wl*loe patryotycznego duchowieństwa, 
jakotóż dzielnego obywatelstwa, a z drng’ ^  
znów strony dziada tu  to przeświadczenie, 
wyrobmne w mieszczaństwie i u ludu, że je ­
dnością i zespoloną rozumną primą najpewniej 
zdobywa się s i ł ę  przeciwko wszelkim zamachom 
naszych wrogów. Więc da Bóg, Spulki nasze
1 w rozpoczętym 28mym roku istnienia nowe 
osiągać będą zdobycze i szerzyć swą pożytecz­
ną akcyę

, Do świetlanych stron naszego życia spo­
łecznego i politycznego cioc.ać warto jaszcze to, 
że pozyskaliśmy w noznańskie' prasie niemieo- 
kiej jednego sprzymierzeńca. Je s t to nowy 
dziennik, Posener Neuestt Nachrichten, któregu 
wydawcą i na szeli ym redaktorem jest i Wa- 
gner, wytrawny publicysta auto- głośuej prscy 
p. t. „Der Polenkolleru W tej broszurze dał 
się on poznać jako sprawiedl’wy sędzia, a przy- 
tem jako obywatel wieloe odważny, bc s'-'oim 
ziomkom wręoz wynow--'dział, co myśli o hecy 
antipolsKiej Gromy, jakie się nań za to posy 
pały ze strony n.em i ck'ej, ‘ nie zabiły w r.im 
sumienia. Owszem, założywszy dziennik, nie 
wyparł się zasad, jak  i wygłosił w broszurze i 
dzisiaj w ystępy e w każdej spraw ią po. skiej 
jako światły polityk i w rlny oa zacietrzewie­
nia hakatystycznego współobywatel. W iec nie 
tylko że — odmiennie on Posener Tagblattu 
i  Posener Ztg. — nie trąb i „ausrotuen , ale 
nawet odzywa się w tonie seraecznym do nas, 
a broni nas przed napaściami prasy polak ożer- 
czej. Świeże dai on dowód wielk.ej trzeźwości 
obywatelskiej, gdy za niezbyt w» % ciwy Gc.zety 
Gdańskiej artykuł o uroczystościaoh sedarskicb. 
napadła * na ’ ias Berliner Gorre,spondenz1 pól- 
urzędowy organ rainisters wa spraw wewnę- 
trzriyoL' przedstaw' sjąo oałą prasę polską, jako 
szczujaoą ‘ przeci wko niem użyźnia f moralnie 
zdziczałą. Otó* na ten wybnch oburzenia orga­
nu półurzędowego, Posener N puste ‘Nachrichten 
z całym spokojem preedstaw iły, że przecież za 
artykuł jedm-go zbyt kr iwldogo redaktora nie 
można cr.ynió odpowkdaialnsm całego spo­
łeczeństwa, bo i Niemcy wyprosiliby sobie pię­
knie, ażeby za to, cc napisze .aka, edna ga­
zeta niemieoka niewłaściwego, obwiniano zaraz 
całe społeczeństwo -liemionkie i wyrokowano o 
niem jako o moralnie zdziczałem. Zresztą wska 
żuje p, Wagner także i na to. że wybryk pu­

blicystyczny, o który Beri. Corresp. robi takie 
piekło, jest zupełnie odosobnionym, a w powa­
żnej prasie polskiej nigdy się on ani wydarzył, 
ani nawbt wydarzyóby się nie mógł

Przypadkiem, oczywiście, bryznął w oozy 
hakątystom ostrą prawdą hakatystyoany Pose­
ner Tagblalt, omawiając działalność barona 
W illamowitsB, który właśnie opuścił stanowi­
sko naczelnego prezesa Księstwa Poznańckiegu. 
Oto słowa tegc dziennika : „Nie można O Dn .żao 
wartości pracy p. Willamuwitzn, anizarzuoać mu, 
że brak mu było energii, bo jakże wygląda w 
Prusach Zachodnich ? Tam naczelnym preze­
sem jest także od lat ośmiu p. Gcssler, k tóre­
go nic można oskarżać o brak en erg ii; przv- 
tem w Prusach Zachodnich n iem a ałtf jednego 
tak  polskiego miasta, jakiem  w Księstwie jest 
Poznań. Pracuje więc p. Gossler w daleko ko­
rzystniej czych dlr, niemczyzuj waruukaoh, an i­
żeli pracował p. Willamowltz, — i do czego 
p. Gossler doprowadził ? Oto do tego, że przed 
nim w Prusach Zachodnich były dwie trzecie 
ludności nienieckiej, a teraz dzielnica ta  jesi 
w połowie niemiecka, w polewie zaś polska, a 
od gazet polskich oam się aż roi.u

Jest ł/iel« prawdy, dla Niemców i syste­
mu germanizanyjnegc dość gorżLie.i w tyoh 
sluwaon jednego e najżarliwszych pism iiaka- 
tysiyczuych, Odrzuoiwszy przesadę, że się w 
Prusach Zachodnich „ażro iu od gazei, polskich, 
nin ma pcwodu zaprzeczać, że ostre, nieustan­
ne prześladowania polskośoi wywołują ram 
silna reakoyę, do pracy na grunci* narodowym 
siają oo^az liczniejsze zastępy ludzi uoważnych, 
powstają ooraz nowe, dobrze zorganizowane 
stowarzyszenia, wytwarza się nart, głuchota na 
przeciwności i pewność, że zgoda, jedność i 
błogosławieństwu Boże w prawych dążeniach 
są podstawą znośnego bytu nawet wśród naj- 
sroźscyoh krzyw i. To samo zresztą może a spe- 
sirzedz i na Sziąsku Górnym, gdzie również 
nie brak „energicznej® ałeni germanizatorskiej, 
a przecież Szląsk dzisiaj właśnie, gdy praośla 
dowauie polskości nic ma tam już żadnych 
granic, może święcie tryum f odrodzeni.. i zmę­
żnienia w duchu szczerze polskim. Naprawdę 
mogą sobie hakatyśoi powiedzieć: „das ist der 
Flućh der roseu T hatu, i sobie, a nie „agita­
c ji  wielkopolskiej“ przypisać te nieprzewidzia­
ne przez nich skutki polakożerstwa.

Na zakończenie jeszcze jedna - dobra wia­
domość. Oto najwyższy sąd adm. nstracyjny 
zniósł zakaz landrata, dotyczący sprzedaży pol­
skich książek do nabożeństwa rod  ty tu łam i: 
„Katolik w modlitwie®, „Ołtarzyk : polski® i 
„Ołtarzyk rzymsko - katolicki-*. Zakaz ten spo­
tkał był niejak^go Rębałę z Nowej Cerekwicy 
na Górni m Sziąsku, prowadzącego handel do­
mokrążny, do czego potrzeba karty  przemysło­
wej i pozwolenia sołtysa lub landrata. Owóź 
temu Fękale landrat zabronił spizedaży trzech 
wspomnianych książek do nabożeństwa, a to 
z powodu, że w' książeczkach tyoh mieszczą 
się pieśni religijno-patryotyczne, —- naturalnie, 
że przez władzę duchowną aprobowane. Pękała 
wniósł skargę do wydziaiu obwodowego, a od­
prawiony stam tąd z niczem, odniósł się do 
•najwyższego t  ybunułu administracyjnego i tam  
sprawę wygrai. F a k t ten jest tem donioślej­
szym, że podobne zakazy sprzedaży nsiążek do 
nabożeństwa zdarzają się oa czasu do czasu 
także i w Prusach Zachodnich, jakoteź w 
Księstwie.

w politycznej służbie administracyjnej w Galicy..
Od dotrę,, sprężystej, a celu świadomej 

adm inistracji kraj" zależy niewątpliwie rozwój 
j igo i dobrobyt. To jest tak  dalece prawdą, że 
onyba nie ma w kraju obywatela, któryby nie 
pr»gną!, aby każdy z urzędników admimstra- 
cyjnycb spełniał swoje zadanie z nsieżytem 
przygotuwan.cn], ns podstawie znajomości sto­
sunków i zrozumienia potrzeb swego społeczeń­
stwa. Dotychozas jednak poi yozna służba ad­
m inistracyjna nir zbyt wielkie przedstawiała 
widoki karytyy dla wstępującej do o. k. Na­
miestnictwa młodzieży Obowiązkiem jest na­
szym wskazać i przypomnieć, że itos m ki te  
obeonie bardzo znacznej a korzystnej uległy 
zmianie. Przuuewszystkiem nie ma już dziś 
praktyki bezpłatnej; każdy wstępujący obecnie 
na prak% kę otrzymuje adjutum (509 do 600 
złr.), « przypatrzmy się oyirom oo do d .lszych 
widoków aw ansu :

Gdy dawniej na otrzymanie posady eta­
towej w X klasie rang', potrzeba Dyło czekać 
nieraz dziesięć do jedenastu lat, a posunięcie 
si^ z rangi komisarza powiatowego (IX) dc 
rangi sekretarza Namiestnictwa (VHI, byłe 
bardzo utrudnione, — dziś dzięki znacznemu 
pomnożeniu posaa, nastąniła w tyoh stosun­
kach zmiana stanowcza, ą niezmiernie korzy 
etna Najlepiej to wyjaśni następujące, n» au­
tentycznych dataoh oparte zestawieni >:

W  r. 1899 przeszło z X I do X  rangi 2c 
d.o 30 praktykantów, a zatem około 30 piocent 
ogólnej liczby praktykantów konceptowych, z 
c*.egu wynika, że obeonie są najbliżej jwansc 
młodz. ludzie, którzy zaledwie trzy  do czte­
rech lat są w służbie. ?

W  tvmż< roku z X  do IX  klasy rangi 
przeszło również około 25 do 3C koncymstów 
a więc znowu 30 pro lent wszystkich koncepto­
wych urzędu.tiów X  klasy rangi, Następnj 
awans do CHI' klasy rangi jest dziś do tegc 
stopnia ułatwiony, że w roku bieżącym uzy­
skało tę rangę około 24 komisarzy powiato 
wych, — liczba dotychczas ni 3 bywała. Stałe 
si.; to skutkiem pomnożenia posad sekretarzy 
Namiestnictwa, utwo”zenia 'now ych starostw, 
oraz rangi „starszy on komisarzy powiato­
wych



PRZEGLĄD i  dnia 17 Października 1899.
"W sposób analogiczny nastąpiło polepszę-! popierał wniosek rady zawiadowozej. Przez la t weksle na 40.000 zł. na doraźny poakład i 

m e widoków nwansu i na wyższych stopniach j jztery istnienia towarzystw _ złożono do fun- sw ego rachunku bieżącego "W tyra samym
służbowych w politycznej adm inistracji nasze­
go kraju. Przed rokiem 1399 było w Galicyi 
systemizowanych 77 posad Y II rangi (staro­
stów), a 15 posad YI i Y rangi (radzców Na 
miestniotwa i radze* w dworu), a zatem stosu 
nek posad starostów do posad wyższych przed­
stawiał się jak  5 ; 1. Od lipea r. b. zamieniono, 
jak  wiadomo, 12 posad starostów powiatowych 
na posady rzeczyw i tych radzców Namiestni­
ctwa, a ponieważ równocześnie nastąpiło po­
mnożenie posad radców w gremium c. k. Na­
miestnictwa, oraz posad radzców dworu, przeto 
obecnie stosunki te przedstawiają się w sposób 
następ -\ący :

Posaa V II klasy rangi (starostów) jest 
teraz 65, a posad YI i Y rangi (radzców Na­
miestnictwa i radoow dworu) 32, to znaczy, źe 
dawniejszy stosunek tyoh rang do ciebie (5 : 1) 
przedstawia się obecnie , ik  2 : 1, ulegj przeto 
aozmiernie korzystnej zmianie.

Już  to krótkie zestawienie wskazuje do­
bitnie, że widoki awan3u dla młodzieży wstę­
pującej do Namiestniotwa są obecnie rzeozy- 
wiście bardzo dobre, — widoki, które n ie­
wątpliwie jeszcze polepszą się z czasem, dąże­
nia bowiem i zabieg w tym  k erunku bynaj­
mniej nie ustały. Wobec tego można też mieó 
m epłonną nadzieję, źe szczytne za lania, jakie 
polityczna admini dracya ma do spełnienia 
w kraju, pociągną liczny zastęp młodzieży 
kończącej obecnie stndya prawnicze, młodzie 
iy  dzielnej i gorliwej, pragnącej poświęcić swą 
; racę i zdolności na tak wdzięoznem polu 
działalnuśoi publicznej.

Towarzystwo akcyjne
budowy wagonów i maszyn w Sano&u.
W  podziemnej sali skarbca Banau krajo­

wego odbyło się w sobotę wienzorem walno 
zgromadzeró 3 akoyuuaryuszy tej fabryki. W zię- 
ło w  uiem udział 34 a K c y o n a i y  uszy, a przewo­
dniczył obradom nr. Tm susz D z i e d u s z y o -  
k i .  Zagajając zebranie, wytłumaczył przewo- 
dn-cząoy, liaczego walne zgromedzeme tego- 
roozr i zwołano cokolwiek poźnmj, niż statu t 
nakazu, a. Oto stało jię to dlatego, ze przed 
rozdziałam czystego zysku chciano gruntownie 
zbaaaó bhans, a to zależy głównie od ocenie­
nia wartości inwentarza Oszacowanie to prze­
prowadzono przez oboyoh rzeczoznawców przy 
interwenoyi członka Towarzystwa p. St. Cho­
łoniewskiego,

Następnie podniósł przewodniczący, że 
wobec rozsiewanych po k ra jr jemnych pogło­
sek o stanie i rentowności fabryki sanockie,,, 
która pozakrajewej m dustryi żelaznej jest bar­
dzo me na rękę, wiaśme w tym  roku postępo­
wano przy ułożeniu bilansu i sporządzeniu in- 
—entarza niesłychanie skrupulatnie Nie należy 
więc słucha^ gł >sów, nieżyczliwych temu przed­
siębiorstwu Krajowemu, stan fabryki dla ka­
żdego j6st otwarty, a Komitet wykonawczy i 
dyrekeya każdemu udzielą żądanych wyja- 
śnień

Następnie p. R o m a s z k a u  imj ani jm 
rady  zawiadowozej przedłożył bilans przedsię­
biorstwa i wnioski co do rozdziału czystego 
zysku. Bilans równoważy się w smn.e biernym 
i czynnym sumą 2,284.974 złr. 05 ot., w tern 
figurują realności fabryczne w Dumie 360.550 
złr. 40 ot., m as/yny. urządzenia i narzędzia 
432.340 złr. 30 ct., m»teryały surowe i w ro ­
bocie 419.235 zlr 68 ot., d. iżnicy fabryki 
574.360 /łr. 40 ot. (w tern mieści się należy- 
tosć 404.219 złr. 12 ct. za wykonane już za­
mówienia), efekta emisyjne z. 3 50^ złr., co zna­
czy, le  za raką sumę posiada towarzystwo wła­
snych, nie sprzedanych jeszcze aacyj.

Czysty zysk :a rok ub igły wynosił 
113 S92 zł 13 ct., i rada zawiadowcza propo­
nuje go rozdzielić w następujący iposób : prze­
de—szystkiem wydzielić 5% kapi ału akcyjne­
go, a więc sumę *30.000 zł. na 5%  dywidendę 
od okoyi- następnie przeznac yó z pozostał ij 
reszty 8°/0 tantjem y dla dyrekt~"a t. j. 4.371 
zł. 36 o t, 10% bantjemy dla radu zawiadow- 
czej 5.464 zł. 21 ct.. 5 % tantjam y dla komil e- 
tu  wykonawczego t. j. 2 732 zł. 10 ct. do fun­
duszu rezerwowego przekazać 13.660 zł. 52 ot., 
na odpisy s tia t 8  000 zł. na rem untracye 3.00 J 
zł. no, 2%  superdyw^dendy 20,000 zł., a re-rtę  
6.663 zł. 94 ct. przenieść na racłrinek roku 
bieżącego. A zatem wedle propuzyoyi rady -ia- 
wiadowoze akcyonaryusze mają otrzymać za 
swój kupon od akcyi ty tu ł sm dywidendy i su- 
perdy widendy ł ą c z n i e  7%.

W brew zwyczajowi, praktykowanemu na 
zgromadzeniach wszelkich towarzystw akcyj­
nych, gdzie akcyonaryusze schodzą s ij m  to 
tylke, aby do przygotowanych przez dyrekcyę 
i radę zawiadowczą wniosków powiedzieć 
„Ame„“ — wywiązała się nad tern oprawozda- 
niem bardzo ożywiona dyskusya. Przedewszyst- 
kiem dyskutowano nad tern, ile otrzymać mają 
akcyonaryusze tytułem  dywidendy s superdy- 
w idendy: czy 7, czy  6 ozy też tylko 5%. Ra- 
da zawiadoweza zaproponowała 7%, radca 
dworu J a e g e r m a n n  jednak mieniem ko­
misy! rewizy jnej postawił wniosek, ażeby su - 
perdywidendę zredukować z 2 na 1%, i ten 
1% wobec wzrastających interesów iabryki 
p-zenieść do kapitału obrotowego przedsiębior­
stwa na rok bieżący.

Arohitekt zaś p. Stanisław C h o ł o n i e -  
- w s k  i przedstaw iał, że możliwą jest rzeczą, 

iż fabryka w niedługim i aż czasie nie bedzie 
miała już ty lu  zamówień na wagony,, i będzu 
mi siała rozszerzyć .nne działy, i  to wymagać 
będzie znacznych inw estycji. Z tego powodu 
stawia mówca wniosek, aby akcyonary usze 
zadowolili się 5% dywidendą, a owe 2% 
przeznaczone na superdywidendę by przenie- 
liono na rachunek roku bieżącego. Mówca wy­

raża nadzieję, że zgromadzeni > z paayotyoznyoh 
względów pójdzie za jego wniosk Leia. i ‘r  D o- 
m a s z e w s k i  oświadczył, że akuolwiek jest 
członkiem rady zawiadowozej, wszelako jemu 
osobiście sympatyczny jest wniosek komisyi 
rewizyjnej (tj. 6% i nie 7%), dlatego on bę­
dzie za m m  glosował

Dr. Bronisław Ł o z i ń s k i  sprzeciwia 
się stanowćzo wnioskowi p. Chołoniewskiego. 
Trzeba stać na stanowisku akoyonaryusza — 
względy pawyotyczno nie wohodzą tu  w grę. 
Zdam am mówoy właśnie red^keya aywidendy 
na 5% zrobiiaoy w opinii publicznej^ to wra­
żenie, iż pomyślaneby sobie, że ,eżeli w roku 
ubiegłym dano 9 % ,dywidendy, to było to szwin­
dlem P. Chołoniewski ohoe iść nie tylko w 
pesymistycznym, alb wprost w desperackim kie­
runku. Mówoa rozum b gdy się kogoś ohoe 
wziąó na dyecę, ale p. Chołoniewski ohoe wi­
docznie akcyonaryuszów całkiem zagłodzić.

Dr. Z g o r  s k i sprzeciwił się również 
energicznie -wnioskowi p. Chołoniewskiego, a

dv°zu rezerwowego lub odpisano z wartości dniu na prawdopodobniej wydarto karty  z księ-
fabryki łączną sumę 137.000 zł. uczyniono - ieo 
bardzo wiele wzmocniono przez to wewnętrzną 
wa/tosó akcyi. N ikt nie ma obowiązku oddi 
wać 3Woioh dochodów przyszłym akcyonsry i- 
szom. Zresztą trzeba wziąó na uwagę be, że 
n ikt nie zeohoe dzL wobeo tak  wysokiej stopy 
procentowej kupować papieru dającego tylko 
5% dochodu.

Akoyonaryusz dr. P a n e t h  przemawiał 
również zc, 7%. Kto lokuje swe pieniądze 
w sposób uiepupilarny, te r  pragnie mieć od 
nich bodaj tak i dochód, jak i mieć może na 
targu. 01 niżeniem dywidendy depreoyonuje się 
papier. Mówoa porusza myśl, aby rada zawia 
uowoza postarała się o kotowanie tych akcyj 
na gi ałdzie, lub by Bauk krajowy albo inna 
J ik a  instytucya OTY.idezyły, że po tej a po 
tej cenie zawsze je  odkupią

Prof. dr. O o h e n k o w s k i  zaznacza, źe 
zamku tęcir. rachunkowe zrobione są po koniec 
czerwca, a więo z końcem czerwca musiały 
już być przygotowani pieniądze na wypłatę 
dywidendy, dlaczego więc wypł“oa się o kwar 
tał później i w jaki >j . ibryoe znajdować się 
będzio później fruktyfikacya tej sumy przez 
ten  czas..

Prof. dr. G ł ą b i ń s k i  zarzuca, że spra 
wozdanie rady zawladowcze; jest zanadto lako­
niczne, tak. że akcyonaryusze nie mogą się 
w niem zorventować. W  interesie ogólnym 
'eźy, aby ze sp-awozdań dowiedziano się, oo 
faD.yka robi i  jak i jest jej program na przy­
szło ić, Mówoa prosi, aby przyczłe sprawozdania 
były obszerniejsze i dawały obraz działalnośoi 
fabryki.

Uchwalono zamkniecie dysku3yi.
Dr. Zgórski dawał wyjaśnienia na podnie­

sione w toku debaty zarzuty. Co się tyczy ko- 
towania akoyi na giełdzie, to właśnie wzięła 
rada zawiadoweza teraz tę kwestyę pod "ozwa 
gę, chociaż formalnego wniosku dotychczas w 
tej mierze n ik t nie postawił. Dotychczas nie 
spieszono się z tą  sprawą jedynie dlatego, że 
nie chmano dopuszczać obc-yoh żywiołów do 
naszego grona. P. Cchenkowskismu odpowiada 
mówoa, że jak  w tażdem przedsiębiorstwie 
akcyj nem, tak  tu  pieniądze, przeznaczone na 
dywidendę, nie są odłożone gdzieś na boku, 
lecz znajdują się w oorocie. Wcześniej płacić 
dywidendy nie m ożni, bo statu t wyraźnie po­
stanawia, i i  ma ona być płaconą w 8 dni po 
walnem zgromadzeniu. P . Głąbińskiemu zaś 
oświadcza mówoa, że sam jest za tom, aby spra­
wozdania były obszerniejsze i o ile to od n ie ; 
go zależy będzie ne to wpływał.

P. C h o ł o n i e w s k i  oświadcza tym, 
którzy stojt* na ekskluzywnem stanowisku 
akcyeuaryuszy, że fabryki sanockiej nie za­
kładano na spekulacyę giełdową, bo w tahim  
razie mówca nie byłby do niej przystąpił, K o­
towanie akcy i na giełdzie mówcę nie obcho­
dzi, tylko by t i rozwój fabryki. Inwestycye

gi elektów m na koncie Hohendorfa umioSzc" 
no storno (t. j. manipulacyjny znak „st" dla 
taznaczei. a, że się w wypisaniu eyfry pomylono) 
zmniejszające ów rachunek z 160.000 zł. na 
120.(X)0 zł. Co świadek o tern myśli r

Na to zaołecki odpowiada, że to wszyst­
ko nib działo się zapewne w tak  szybkim tem ­
pie, jak  to opisuje obrońca, że nie budziło w 
n i l  m podejrzenia, bo Z in a  mówił, że komisya 
Namiestnictwa ma p^zyiść, aby Kasę zasilić 
jakiemiś funduszami.

Świadek sobie przypisuje zasługę powia­
domieni . komisyi Nam iestnictwa o łączności 
wszystkion kont Szczepanowskiego; opowiada 
przytem, że właśnie chciał sam iść do p. Jae- 
germanna i z własnego popędu mu to wyjawić, 
gdy przypadkowo spotkał na schodach Zimę, 
k tóry  mu dał polecenie w tym  „amym sensie . 
„ iha, powiedz pan tym panom, źe Szczepanów- 
si i ma jeszoze długi na tych a  tych  kontach14. 
Obr, dr. Aazkenazy : aznacza, że i św. Żebrow­
ski przypisuje sobie tę samą zasługę; ostate­
cznie rzeoz ta. wyświetli się przy przesłuchaniu 
jako świ idka dr Jaegermanna.

Obr. dr. Aszl enazy stara się osłabić ze­
znania świadka oo do W ędrychowskingo i pyta: 
Czy Zima był prawdomówny? Czy nic mówił 
on np. panom, że nie chcąc b*-aó dla siebie 
pieniędzy z K ary pożycza n* 9% w  Towarzy­
stw ię erzędnik w; co było oczywistą nie­
prawdą ?

Sw . J a  Zimie nigdy bardzo nie wie­
rzyłem.

O b r .  Czy więc mógł pan wierzyć mu 
wtedy, kiedy on niby to skarżył się na Wę- 
dryohowsŁiego 2

P  r  z e w. P. Ziołeoki w śledztwie zeznał 
w tej sprawie jeszcze więcej, a mianowioie tak: 
Zima mówił m i: „Jak W ędryohowskiego inter

Sfilowałem o te papiery, on stał jak  m ur i nie 
ał odpowiedzi1'. I  dalej opowiada p. Ziołeoki, 

że stosunek między “ rędryohowskim a Zimą 
był zażyły. Czy tak było pa.r,ic Ziołeoki ?

S w. Tak by to. mówili do siebie „ ty“, 
czasem tam były akieś k w asy ...

P  r  z e w. Czy pan interweniował mi ędzy 
nimi raz o jakąś pożyczkę 2000 zł.

Sw . Tak.
O s k . W ę d r y e h o w s k i  wyjaśnię, że 

to było trochę inaozej, że on prosił Ziołe- 
ukiego wogóle, aby mu się wy. tarał o pienią­
dze i dopiero otrzymawszy je dowibdział się, 
że to od Zimy.

S w . Czy pan ohoiał pożyczyć odemnie 
czy od Zimy tego już sobie nie przypominam.

Obr. Pan mówi, że ich stosu cek do siebie 
był zażyły, a ozy w takim  raz u , możnwem 
jest, żeby Zima przed urzędnikami wygady­
wał : „W ędry oho wabi mnie okiadl" lub, żeby, 
jak  się faktycznie raz stało, ędrychowab 
wygadywał na Z im ę : „Ten Zima (akie rzeczy

znaczne są potrzebne, należy więc zasilić fu n ■ j wyr*bia, źe nas wszystkich wpakuje . ) kry-
dusz obrotowy. Mówca wzywa obecnego w 
sali dyrektora fabryki p. Lipińskiego, by po­
wiedział otwarcie,czy są potrzebne jakie inwo- 
stycye czy też nie.

P. L i p i ń s k i  oświadoza, źe cyfrowych 
wyjaśnień udziehó nie może, gdyż jest n ie­
przygotowany. Tyle może jednak powiedzieć, 
że widoki fabryki na rok naatępnj sq bardzo 
dobre. W łaśnie bowiem zawarta z minister ynm  
kolei żelaznych umowę oo do budowy wa 
gonow na lat pięć, fabrykacya ru r wodocią­
gowych da .akże lużo zajęcia, kilka gorzel­
nianych robót jest w toku, wreszoie zamierza 
zarząd rozpocząć na większą skalę labrykacyę 
sikawek.

P. C h o ł o n i e w s k  i. Ale o Inwesty- 
oyach nieohno pan ooś powie.

P. L i p i ń s k i .  Co do inwestyoyi, to kie­
dyś one będą niewątpliwie potrzebne, wszela­
ko kwota 10.000 zł. tj. 1 proc. tu wany ze su- 
pei dywidendy nie w ystarczy na to. Na razie 
wystarcza fabryka zupełnie dla tyoh robót 
jakie nia, gdyby jednak w przyszłości chciała 
rozwinąć u siebie inne działy jak  np. budowę 
wielkich maszyn, to trzebaby w to włożyć 
nie dziesięć, ale sto kilkadziesiąt tysięcy.

Po przemówieniu p. Romaszkana przystą­
piono do głosowania i bardzo znaczną większo­
ścią głosów przyjęto wnioski rady zawiadow­
ozej, tj. wyznaczono 7% dywidendy, łącznie z 
superdywidendą. Następnie zmieniono odpowie­
dnio do ządanm Namiestniotwa stylizacyę §. 5 
i 28 statutów i przede, jwzięto uzupełniające 
wybory. Do rady zawiadowozej wybrani zostali 
pp. Tadeusz hr. Dzieduszveki, Józef hr. Ł u ­
bieński, Kazimierz Lipiński, H enryk hr. Ko­
narski i Wiktor Kolosyary, a do kom itetu re­
wizyjnego jjp. August Gorayski, Stanisław 
Chołoniewski i Karol Zenuwicz jako członko­
wie a pp. Stefan Kossak i Miohał Majewską 
jako zastępoy.

Nadmienić jeszcze musimy, że wedle spra­
wozdania rady za w y . idowczej, fabryka sanooka 
zatrudnia 40 urzędników (!)  16 werkmistrzów 
i maj itrów  i 860 robotników i sług.

Z izby sądowej.
(Proces Kasy oszczędności.)

Lwóv„ 16 października 
Na sobotniej rozprawie po przerwie ukoń­

czono przesłuchiwanie św. Ziołeokiegc. "Wogóle 
świadek fen zeznawał obciążają*^ dla oskarżo­
nego Wędryuhowskiego, chociaż czynił to w 
formie bardzo delikatnej. I tak p .zyzra ł on 
wprawozie, że o konoi' ędrychowsk .ego do­
wiedział się już przed kilku laty, kiedy z po­
lecenia Zimy m e dopisano na niem procentów. 
Oskarżony Wędryołiowski utrzym uje jednak, 
że Zima chciał zarządzić to uiedopis^w anie 
jeszoze dawniej i wtedy on, W ędryohowski, 
oparł się temu i dopiero w parę lat później, 
widząc siebie w niemożności rychłego spłaoe- 
nia lługu, tolerował to przykre dla niego za­
rządzenie /iimy. Atoli świadek Ziołeoki nie 
przypomina sobie tej dodatniej dla oskarżone­
go okoliczności, przypomina sobie natom iast 
rzecz inne,: że raz Zima skarżył się przed nim 
w obecności jakiegoś innego koleg. na  Wą- 
dryohowskiego. „W ędrychowski by ł n  mnie, 
zabrał papiery m iai zaraz zwróoió gotowkę i 
nie zrobił tego“. SwYdek pamięta, że to na 
nim zrobiło przykre wrażenie, bo zdawało mu 
się, źe dyrektor ma słuszność

Tutaj dr. A* zkenazy zwraca uwagę 
świadka na aziwną rownoozesnośó faktów, k tó­
re zdarzyły się jediiego d n a  przed przybyciem 
kom isji Namiestnictwa dc gmachu F asy  a  w 
których on -nterweniowai. I  tak  on posłał fia­
kra po Żebrowskiego, aby ęrzeui śó konta 
K uhnela i Frólioha na główną księgę, on po­
jechał do Wędryohowskiego, aby wypełnił

m inału i sam bęazie nosił m unaur aresztanoki". 
Gzy to nie wskazuje na daleko dącą n ie­
nawiść ?

Os k .  W ę d r y o h o w s k i  z goryczą
uskarża s.ę na to, że wszyscy jego koledzy,
ile razy o niego chodzi, mówią ty lk o : „Byó 

i może ! nie przypominam sob ie!“ a potem py­
ta  : Prawda, że do r. 1895 Zima wcale do mnie 
do biura nie przychodził, a z buobalfceryą ko­
munikował s ‘ę tylko przez pana ?

Św. Ziołeoki widząc w tera pytauiu
ukryte ostrze przeciwko sobie, daje odpowiedź 
salwującą przedewszystkiem samego sieb e : 
Mme się to wydawał* > całkiem naturalne, że 
mn;e używa, bo robił to z przyzwyczaj inia, 
gdyż już za czasów p. Koczyndyku nigdy bez­
pośrednio z buchalterem się nie komuni­
kował.

O b r. A więo przez to pan przyznaje, źe 
ten  system sekatury, który stosował Zima 
do p. Koozyndyka, rozoiągnął się potem i na 
osobę p. Wędryohowskiego.

Nastąpiłv zeznania świadka Zygmunta 
P e ł c z y ń s k i e g o ,  kasyera Kasy oszczędno­
ści. Podczas, gdy prawie wszystkie poprrodme 
zeznania roztaczały przed słuchaczami obrazy 
nieporządku i nadużyć, te stanowiły przyjemny 
wyjątek. Już  sama po itaó świadka jest sympa­
tyczna i budzi 'zaufanie*: Wysoki, krzepki s ta ­
ruszek, z piękną majestatyczną brodą, pełen 
temperamentu w ruchach i w głosie. Jego m a­
lowniczy i stanowczy sposób wyrażania się bu­
dzi na sali wesołość.

Na p y tan ie : czy ży*e w n i6przyjaia i z 
którym z oskarżonych ? odpowiada :

Ani w przyjaźni, w n ieprzyjaźni!
P r z e ™.  Pan jesteś kasyerem ?
S w. Tak. Jestem  kasyerem, niższym, wyż­

szym, wszystkiem, załatwiam 40D do 500 stron 
dziennie

Opowiada, że na każda wypłatę kasową 
musiał otrzyma* aeygnatę. Tylko czasami w y­
starczała na razie karteczka, wystawiona przez 
Zimę lub p. Gasiorowstiego, na której napi­
sane było: Kasa pobi«rze...“ lub „Kasa wy­
płaci..." Ale na miejsce tej karteczki musiała 
potem wejść asygnatr. W iedział z asygnat, że 
Szczepe.nowski miał długi, ale ich wysokości 
znać nie mógł, bo na sumowanie nie miał ani 
chwili czasu. Skarży się na to, że przychodzi­
ły  często asygnaty nie Podpisane, ale przeciw­
ko temu nie mógł zaradzić.

P r z e  w. A czy panu dobrodziejowi wia­
domo, źe były asygnaty. które nie szł" przer, 
pańską kasę i te właśnie zadają nam najwięcej 
kłopotu? zapomooą których *-yrrow adzal' się 
różne sumy z iednego konta do drugiego ?

S w. To 'obie robiono tam; w buohalte- 
ryi przeprowadzano przez dzienniki, ja o tern 
nic me wiedziałem.

Raz tylko przedstawiono śwwdkcwi dwie 
takie dziwne asygnaty na jednej z nich uyło 
napisane: „za sprzedanie renty , pobisrz* Kasa 
520.000 d . “, na drugiej: „Kast zeskontuje we­
ksle na 550.n00 zł.“ i  wP*dy wj płaoił stronie 
różnicę 89.000 zł. Jest to w łrń  ie  ta  sprawa 
sprzeniewierzenia na s/kodę Yolskiego i Od- 
rzy wolski ego, za którą by am * Zima odpowia­
dać, gdyby był żył. Do jei wykrycia przyczy­
n i l i  sio głównie strawa, prowadzona przez p. 
Połczyńskiego; świadek, opowiadając o tym  
fakoie, mówi z dumą, że P- Miłaszewski wy­
raził s ię : „ta „sfr-azzru chociaż ołówkiem pro- 
wc lżona, jest świetna •

P r  z e w . Ozy takie m aripulowanie k a rt­
kami lub asygnatami nie wzbudziło w panu 
żadnego podejrzenia? Ozy nie jest bo frym ar- 
czenie ?

Sw» Dyrektor niczelny Jasiński powie, 
dział, że to  do dyrektora należy.

Potem  opowiada świadek o tem, |&k to 
było za czasów Zimy. Uałe urządzenie kaso­
we nie było takie, jak  wszędzie, kasyer nie

mógł się bowiem oddalić na chwilę oc. kasy, wyjść z ust dyrektora Zimy, że jednak la uego 
nie mając swego zastępcy. Prośby o dodan r od samego Zimy nie słyszałem, 
świadkowi %  pomocy drugiego kasyera były ! P r  z e w. A  może przy zawieszeniu
daremne. „Ja byłem do rat, do strat, do z r r o  doliozama procentów "Węuryohowskiego mówił 
ceń, do wszystkiego" — powiada świr dek. "We-; Zima coś podobnego ? 
dług statutu, m iał kaayer mieć klucze od , S w. Może być.
skarbca, ale, na szczęście dla siebie, w ym ów ił'
się od tego, bo to istotni*1 nie mi loby sensu 
drzierżyó te klucze, jeżeli nie był ant przy w kła­
daniu, r,ni przy wyjmowaniu efektów, jedno i 
drugie bogiem  zagarnął dla siebie Zima. 
Świadek miał mnóstwo u siebie do c y n ie a ia  z 
aacą; nieraz—bywało—siedzi do 11-tej w nocy, 
a Zima m rnipulnje w skarbcu i mów: do nie­
go: „No idź pan ja ż “. A lak tu iść, kiedy cza­
sem okaże się j ika pomyłka ua 400 zł., szuk-j 
jej, dochodź, lu t  płać bratku z własnej k ie ­
szeni !

P r  z e  w. A jak  się odbywało szkontrum 
kasy ?

S w. O, za czasów śp. Tarnawieoł iego, to 
było porządne szkontrum. Tu p. Tam aw iecki 
żegna się ze mną, a potem tylnemi drzwiami 
wpada do kasy i m ów i: „Pan e kasyjrze, po­
każ pan gotów kę!“ To rozum iem ! Zl czasów 
Zimy- trzy  dni naprzód wezysoy wiedzieliśmy, 
że będzie szkontrum.

P  r  z e w Miesięoznynh szkontrów nie
było?

S w. Nie. Zato pp. Tarnawiecki i Roińsk. 
odbywali ostre szkontra, ale też jak potem po­
wiedzieli n» posiedzeniu dyrekoyi: „Znaleźli­
śmy oałą gotówkę w jak  n£u‘wi?kszym porząd­
ku", to m było bardzo przyjem nie!

P r  z e  w. I  tej przyjemności za czasów 
Zimy był pan pozbawiony. Kto tro zawiadamiał 
3 dni naprzód o szkontrum?

Sw . Sam Zima. Oto tu  siedzi p. buchal­
te r  i może to poświadozyó.

Opowiada świadek, że za Zimy miał w 
kacia woiąf ogromue ilości gotówki pod ręką,

Eo 300.000 zł połmdiona. dziś trudno mu związać 
triec z końcem, z tego co pobierze, musi za­

raz wypłacać, ale też za to gotówka lia s y  na 
lok&eyaoii przynosi dzwnnic procenta!

W  dniach runu świadel sam wszystko 
wypłacał Ja k  on temu podołał, sam nie wie, 
ale cały Lwów mu potem składał gratulacye. 
Lokal Kasy fatalny, wszyscy przezeń przecho­
dzą. (Swia ak chodzi wielkim* krokami po sa­
li i pokazuje, jak  to było). A Kasa powinna 
byó jak  prenbiteryam. ten tylko wchodzić po­
winien, kto ma klucz. „Panu Bogu dziękuję — 
mówi świadek — żekuoś nie schował ze 100.00U 
zł. do kieszeni, to mnie Bóg strzegł, to nie 
moja zasługa. Ot w poniedziałek m im  z tago 
powodu rozprawę, jakieś indywiduum chciało 
mi e oszukać na 900 zł."

Koniec rozprawy o godzinie 3% po połu­
dniu.

* * *
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o go­

dzinie 10 m inut 15, przesłuchaniem jako świad­
ka dr. Adolfa L 1 1 i e n  a , współwłaściciela do­
mu bankowego SoLal i Lilien. F irm a ta  miała 
w Kasie swoje conto corrente pod napisem 
„Sokal i Lilien", z contem jedr.aL „dr. Adolf 
L ilien14 powstałem w roku 1898 nie rnlałi nic 
do czynienia i ani go nawet nie znała Tak 
samo uie wiedzu.ł nic o niem sam świadek. 
Na asygnaoie, którą wypłata na tern koncie 
się rozpoozęła, jest podpis świadka ale nie aa 
tentyczny i podpisał go jak  się potem onazało 
Zima. O koncie tern dowiedział się świadek w 
lutym, na jak i tydzień przed aresztowaniem 
Zim, o j  samego Zimy. Zaprosił go mianowi­
cie Zima do Grand Hotelu, gdzie jago córka 
mieszkała, i powiadomił, że nadużyto nazwiska 
świadka i prosił, aby świadek ewentualnie 
wziął to na siebie ze względu na urzędników, 
bliższych wyjaśnień jeduak nie dał, ani nie 
mówił, że w tem koncie ukryła się chwilowo 
część długu Szozepanowskiego. Świadek przy­
puszcza, że w swoim czasie nie miałby powo­
du oamówić /jimie użyoia swego nazwiska do 
tego oelu, do którego go istotnie użyto, gdyż 
stosunki między nim a zdmą były dość zażyłe. 
Gdyby był jednak wiedział, źe renty jako pod­
kładu nie złożono, świadek nie byłby się zgo­
dził na figurowanie na taki cm konoie, bo toby 
go mogło narazić na straty materyalne. Zima 
jednak opowiadająo mu, w lutym  o wszystkiem, 
mówił, że ową rentę złożono.

Świadek był cenzorem Kasy, ale nie fun- 
gowuł. Mówi, że to było rzeczą ogólnie wiado­
mą, iż cenzorowie Kasy są tylko od parady.

W ypytywano t,i kże świadka o sprawę 
stoiącą w związku z narzutem sprzeniewierze­
nia renty  550.000 zł. uczynionym Zimie. Rentę 
tę  zaniósł był Zima do kantoru „Sckal i Li- 
lieu '1 al« tylko aby uzyskać odpowiednią ce- 
dułkę, gc*yź rzeczywiście kantor tej renty nie 
nabył. Taką cedułkę baz faktycznej transakcji 
czędo się wydaj s w kantorach, za co płe.oi się 
kantorowi pewną kwotę, np. w danym wypac- 
ku musiał zapłacić Zima za ową csedulkę ożyli 
certyfikat około 40 zl.

Ponieważ Zima kupony sam późno i nie­
dbale rerlizował, świad d radził mu przyjąć 
do tego oelu lasyera, ale Zima pominął to 
milczeniem.

P r  o k. Czy Zima w tej rozmowie w 
G rand-H ote'u sam wyraził się: „nadużyto na- 
zwi“ka pańskiego" ?

S w. Tak jest, to jego wyrażenie.
J»ko członek zarządu Kasy interwenio­

wał świadek przy sprzedaży terenów nafto­
wych Wolskiego i Odrzywolskiego. Opowiada 
dr. ] lilien, źe weszły już oferty na kwotę 4 
mil. na te tereny wraz z domem naftowym we 
Lwowie itd. i ..jżeli ~ormulnie tak dalej poj 
dzie, to struta K asy będzie o wiele mniejszą, 
niż się spodz ewano. K to wniósł tę  ofertę, to 
jest tajemuicą urzędową. Wolsniumu i Odrzy- 
wolskiemu nie ^ostanie jednak no te] sprzeda­
ży nio prócz terenów ntftow yoh w Rumunii, 
które me są objęte sekwestrem.

Sw. Ja n  G ó r s k i ,  obeonie rew ident Ka­
sy, nraoował dawniej przy dzienniku kasowym 
V likwidaturze obok likwidatora p. Gąsiorow- 
skiego. Świadek wiedział, że „  ędiychowwH 
dysponuje rachunkiem  Kru»zews^ iego, bo "Wę­
dryohowski przychodził z tem do kasy. Nie 
i, .edział jednak, że to się dzieje dla samego 
Wędryohowskiego. O tem, że Zima skarżył się 
na W ędryohowskiego z powodu nodjąoia pa­
pierów, będąoyoh podkładem tego konta, sły­
szał świadek od któregoś z kolegów.

P r z e  w. W  śledzti ie mówił pan, że to 
było między urzędnimur ■ otwartą tajemnicą, 
że W ędryohowski ma uk iy ty  rachunek bie- 
żąoy.

Świadek przjjzni je, że tak było.
P  r  z e w. W  śledztwie również zeznał pan, 

że o tym  wypaaku a W ędryohowskim słyszał 
pan potem wprost od samego Zimy, a nie od 
sogoś z kolego w.

I S w. J a  mówiłem sędziemu, że to musiało

nigdy nie przy-

Wogóle świadek dziś modyfikuje znacznie 
swe zeznania w śledztwie poczynione, i zdaje 
się nie bordzo pojmować różnicy między tem, 
c< lam słyszał, a tem, co się tylko do\ edział. 
T, Skutek tego, oa'a ta obciąża ąca Wędryohow- 
slriego okoliczność, że Zima uskarżał się na 
nie; ^ wobeo urzędników, okazuje się bardzo 

łtpliwą. R b zpytywany dziś o to ponownie 
Gąsiorowski -ównieź dziś nie przypomina sobie 
tego, żeby Zima przed nim żalił się na W ędry- 
oiiowskiefo, powiada tylko : „prawdopodobnie 
tak  mus.ało byó“. W obec tego pozostaje jako 
jedyny świadek, który to miał słyszeć od Zimy 
p. Ziołeoki.

Ponieważ przewodnioząoy tak samo tego 
ś iadks, jak i wielu poprzednich wypytywał o 
różne asygnaty itp., będące w związku z zarzu­
tem sprzeniew ierzenia 550.000 zł., czynionym 
Zimie, dr. Aszkenazy zażądai odeń skonstato­
w ania wobec panów przysięgłych, że W ędry­
chowski z tym  zarzutem nio do czynienie 
niema.

Na to przewodniczący oświadcza, że pro­
wadzi rozprawę w tym  kierunku wj rawdzie 
pobLżnii, i de nie bezcelowo; ponieważ bowiem 
lak Wędryohowski jak i Szozepanowski oskar­
żeni są wogól“ o 'płazowanie ksiąg, więc po- 
trzebc także zbadać, czy i o ile fałszerstwo to 
jest także w związku z owym. dwiema asy- 
gnatam i na weksel na 550.000 zł. i rento a 
620.U00 zł.

Obr. dr. Aszkenazy żąda, aby to oświad­
czenie przewodniczącego zaprotokołowano i 
oskarżonego co do tego punktu przesłuohano.

Obr. dr. Grek również tego się domaga, 
zaznacznjąo. że w razie jeżeli się będzie kwe- 
styc owych 550.000 zł. ro spatrywać, on będziei 
mógł wystąpić nietylko jako obi )ńoa, ale na- 
sut juko zas^pca s.rony poszkodowanej, tj. p 

Szozepanowskiego, k tó ry  razem z Wolskim i 
Odrzywolskim miał wedle aktu oskarżenia po­
nieść na tej transakcyi szkodę. Tymczasem p. 
prze w idniozący traktuje sprawę tak, jakby z  
nią było oboiażone konto winy p. Szcsepa- 
nowskiego.

Wobec tego przewodniczący streszcza j e ­
szcze raz pokrótce dla sędziów przysięgłych 
ak t oskarżenia, o Lle dotyczy owej defraudacji, 
zarzucor >j Zimie i oświadcza, że głównie dla- 
ego podjął tę sprawę na nowo, poniewoż p. 
'zuzepanowski w swoich zeznaniach rzucił je- 

dną uwagę, która zdaie się wikazwwaó na ja ­
kiś związek z tą  defraudaoyą. Mianowicie po­
wiedział on, że swój dług względem Kasy 
oszczędności uznaje jeszoze o 1/2 miliona wwn- 
fizym. niż księgi wykazują, być więc może / że 
ta  nadwyżka pochodzi włt 'me z owej trans- 
akoyi, dokonanej przez Zimę.

<)or, dr. G r e  t  (Jo św. Gąsiorowskiego) : 
Czy przyohodziły do likw idaiury jakie wbksI b 
podąjizanej wartości, z jakiemiś fikcyjnemi na­
zwiskami, co do których b jłoby  podejrzenie, 
że są w zv ązku z Jolami politycznym agr 
taoyjnymi lub oelami wystawy lwowskiej ? 
Pytam  o to, bo z wielu stron żądano, aby i tę 
stronę sprawy wyświetlić.

S w  Nie, takie weksle
c h o d z iły

Sw. W ładysław G u b r y n o w i o z ,  k u ­
piec, oył członkiem W ydziału, delegatem do 
posiedzeń dyrekoyjnyoh i ozłunl .em komisyi 
rewizyjnej przez la t 8 lub 10.

Pierwszy to świ*dek, który umie o czyn­
nościach komisyi i wszystkich, w których 
brał udział, dokładnie, jasno i dużo opo­
wiedzieć.

Przy rewizyi bilansu zauważała komisya 
wciąż gwałtowny wzrost ortfelu wekslowego, 
al< obecny przy tem p. Ziołeoki dawał odpo­
wiedzi uspokajające. Do powodów wzrostu ta ­
kiego wogóle nie można było dotrzeć, bo mó­
wiono, że to kjuż na posiedzeniach dyrekcyj- 
nyoh bywało załatwiane kolegialnie, O ile zaś to 
się na tych posiedzeniach działo, trudno było 
dojść, bo dp legaci wydziału ao dyre.aoyi woiąi 
s i} :mieniali. Świadek spostrzegał przerzucanie 
cyfr w bilansie, leoz Zi ia sam uspokajał go 
oo do tego, przyznawał on mianowioie, że po­
zy cye oilansu niekonfeoznie będą się zgadzały 
z faktyoznem zamknięciem Ksiąg, leoz jeżeli 
coś się przenosi to dlatego, żeby uniknąć 
większego opodatkowania portfelu. Uo do Zio- 
łookiego zaś, to potrzebę było go zmuszać do 
odpowiedzi, a on gdy dawał wyjaśnienia, tu 
w toni“ cierpkim i przykrym  i odsyłał wszyst­
kich do dyrektora.

)wiadek był raz na posiedzeniu dyrekoyi 
w roku 1895, tam  zuma właśnie referował 
sprawę weksli kaucyjnych i wtedy to świadek 
kategorycznie sprzeoiw ’1 się przyj mowaniu ta ­
k ich  weksli.

Jako  cenzor banku austro węgiersniego, 
banku krajowego i Kasy oszczędnośoi, oraz 
jako długoletni członek trybunału handlowego 
znał się świadel na tem i wiedział, że w ekJe 
kauoyjne są bardzo wątpliwej wartości. Jednak 
dostał wtedy odpowiedz oa dyrektora Jasiń ­
skiego, że jako delegat ma ty lko głos dorad- 
ozy ale nie aaoydujący; i tak  Zima postawił 
na »wojem.

Na walnem zgromadzeniu b. r. świadek 
bardzo obwinił Zi~łeok'ego z powodu jego im- 
pertyaenokiego obchodzenia się z ozłonkami 
komisyi rewizyjnej.

Zimą znał t ę  świadek lat 30 k i lk a ; 
z W  ędryohowskim również.

P r  z e w . P. Ziołeoki mówi, że czyunośó 
homisyi była ozozą formalnośoią, bo pan i inni 
członkowie znali się z Zimą i W ędi j  ohowskim.

S t  przeczy temu. Pow iała, że Ziołeckim 
k i i : cwał widocznie osobisty interes, bo był on 
zi dłużony na preeszło 100.000 zł. w Kasie. Raz 
odmówił on pokazania komisyi laohunku bu- 
uoy, j  g)*>aohu. Jeżeli śwmuek ozę°to przyoho- 
dził do Kasy, to było to pewnie w czasie ban­
kructwa Goldstema i Lowonherza. W tedy by­
wał świadek w .jtoo„> codzień w Kasie, aby 
przestrzegać Zimę przed różnymi ludźmi, k tó­
rzy lada dzień staną się niewypłacalnymi — 
spotykał uę jednak z bardzo oierpkiem1 odpo­
wiedziami.

B ajdy świadek przyszedł raz do skarbca 
z innyn ozłonkami komisyi s z k  o n  t  r  u  j ą- 
o e j, dyrektor Z" na zapi ezentoe ał ją  p. Za- 
jąozkowskiemu temi słow y: „Oto jest k*misyer 
nadzwyozaina, którą p. Małecki wydelegował, 
^le oo ci panowie będą tu  rebió, to nie wium, 
bo p. dyrektor (Zajączkowski) już wszyst­
ko przepzkontrował." Było to w r. L897.

P  r  z e w. To był żart r

Lwowska Faoryka Asfaltu
UdsMCKM w r. 1604 honcr«*̂ Mfpvdą :. k. Ml-

V  B  K  T  U  H  do krycia dachów 
Szeligi-łlyszkiewicza, inżyniera 

ł « 4 w  r u m  aw. l a w l a a  l i i

A r Y l t r —ą  m a sę  iw gorą-ym lUnie do izolowa­
nia morów ' mdamr-i owych.

T e k tu r ę  d le p i r m ą ,  * n  d o trw a ła  Ln 
oia ■'łcaów rmklcio -taików, rola ■  tóm 10 
iii Mi I  ab. h  I  s t a K  M

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy iwiecą dc konserwaeyi da- 

ohów łęk^urowyoh, żelaza i dziewa. 
Ina*! aniaNka fcezwedią.

Fabryka osusza asfaltem ną, bardziej zaniigccone śdany 
w mli ,n en. Niszczy gorącym aslolt»ni i -zyb* Irzawn;

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowa 
< iktrrorr oras -*iprnrTa tycklf Df-golatirią trw^oiż pory- 
rw My.
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S w. Tak, ale b y li  w tem  zawarta i pra­

wda i szyderstwo.
Opisuje następnie świadek czynność ko- 

ous Vi s^koniirującej podobnie, jak  r  Janowski. 
„Niestety nie pokazano nam w r. ±397 rachun­
ku Szczepanowskiago wcaleu — mówi świa­
dek — „stało się to dopiero t  rok potem.“

Nie spotkpl: się mkże wówozas z nazw 
snami KiiLnelc, i Frolicha, bo byliby zaraz b a ­
dali efeku., widząc wysokie cyfry zaliczek.
0  koncie Śzozepanowskiego nic nie wiedzieli 
w r. 1897, nawet o jego istnieniu, bo Zima 
sam powiedział im* że tego konta riem a ,

—onta były wypisane na karteczoe, mo­
gły więc byó epecyalnie dla członków komisyi 
iałszywie podane 

. Zimie dlatego uwierzyli, bo doszła ich
mość, Łe Szczepanowskiego dług spłacił 

fheoermann. Zima sam to mówił świadkowi 
4 lata temu, robiąc uwagę : „To są skutki 

Waszej gospodarki, ja teraz będę lokował ka- 
phw na 3%, a płacić będę 4% “•

Koniec o lVa, następne posiedzenie o 4 
Popołudniu.

* *
*

Lwów 16 października.
(W  czasie runu na Kasę).

Podczac gdy w głównej sali sąd i karne­
go rozgrywał się w dalszym oiągu wielki dra­
m at gal. Kasy oszczędności, by jeden drobny 
epizoc. z czasu runu dzisiaj przedmiotem oso­
bnej rozprawy w małej sali

Oskarżonym Dył LSletni nuudzienieo, S ta ­
nisław Nowoiyta były uczeń krakowskiej 
8,-koły przemysłowej, o usiłowane ojzustwo, 
którego dopuścił s.ę przez sfałszowanie asy- 
gnaty gal. Kasy oszozędnośoi.

Rozprawa robi wrażenie niezmiernie przy- 
kie ze względu na osobę podsądnego, człowie­
ka dość in te l ig e n tn e g o z  ukończoną 6 Mtasą 
ne»łną, który  przyznaje się wprawdzie do fał­
szerstwa, aie nie podaje nic, coby choć w ozę- 
śoi mogło wytłumaczyć jego postępek, a za to 
Usiłuje położyć go na karb jakiejś tajemniczej 
choroby moralnej, która go peryodyoznie w je­
sieni na wiosnę naw ledzała. Jest on synem 
Ubogiej wdowy po kasyerze miejskim w Doli­
nie, mu jeszcze ośmioro rodzeńsi wa. 3 szczu­
płych swyoh dochodów, wynosząoych łączną 
sumę 99 zł. nne ięoznie, matka utrzymywała 
Stanisława na studyaoh posyłając mu miesięczni s 
18 do kO z ł, a starszy jego brał także mu je ­
szcze trochę pien±ądzy przysyłał Nadto zara­
biał on w s cle przemysłowej z rysunków 5 
Je 6 zł.

Matka, która z wielką trudnością u trzy­
mywała go nu studyanl w  obcem mieś csie, 
>n&c musiała nie byó zadowoloną z prowadze­
nia się swego syna, gdyż w listach swych do 
nieg< pisała, że modli się do Boga, aby go 
poprowadził na d ibrą drogę, proc ta, ażeby
1 en modlił się, cboó tego nie lubi 'czynić, 
gdyż modlitwa pociesza ludzi i prowadzi na 
-óorą drogę, może i u mego tak  będzie. S ta­
nisław wprawdzie uczył się dobrze, ale woiąż 
“rę z joducj szkoły przenosił do drugiej, ze 
Stanisławowa do Krakowa, stamtąd do Lwowa, 
potem znowu do 8 taniaławowa, aż wreszcie 
i orzuoił studya w szkole realnej i wstąpił do
Hsoły przemysłowej w Krak jwie. Pod?ądny 

tłumnozy to tem, że opadało ( o zazwyczr 
w jesieni i na wiosnę jakieś zniechęcenie do 
żyoia, jakaś choroba, chociaż nie fizyczna 
i wówczas ni stąd ni zowąd przestawał chodzić 
do szkoły, a ponieważ nie rnogi usprawiealiwić 
szL 1 eg‘ - wiec bądź sam występował ze 
v V: bądź go oddalano. 0  tej swojej nie- 
nęci do żyoia podsądny jednak w śledztwie 
16 Wspominai a dopiero na rozprawie to 

"w yPfco opowiadał.
. -Przed świętami 'Wielkanocnemu b.r. p r/y - 
Jw hał Noworyta do Lwowa, do matki I  nia
* kwietnia ml ,ł on odjeohaó napowrót io  Kra­
kowa, matka dała mu na drogę 15 zł. Spóźniw­

szy się na kolej, jak  opowiada sam podsądny,
Q-ł do m iasta \ złożył na toiążeozkę Kasy 

oszozędnośoi 12 zł. na nazv isko Stanisława 
; ijmira. Było to przezwisko, które mu kole­

dzy w szkole nadali Na-dępnego dnia p<j3zedł 
znowu do Kasy, aby odebiao 10 zł. z tych 1‘2. 
Złożywszy książeczkę w lik w,daturze otrzymał 
a»ygnauę na .0  zl. Poszedł z tem do Kasy, 
gffzie było dość dużo osób, przybyłych po od­
biór pieniędzy, i zanim kasyer za wołał n zw isk o  
„Mcjmir", przystąp .1 No wory ta  do stołu tam 
stojącego i „poprawił" jak się wy. aża, asygnatę.

Z cyfry 10 zrobił wOO w ten  sposób, że 
przeć nią napisał 9, a z jedynki zrobił zero, 
zaś do wypasanego literami słowa dziesięć do­
da. „set*, licząc na to, że kasy er nia spostrzeże, 
iż jest nap.sane „dziesięć set" ze miast „dzie 
w ,ęć set". Kasyer p. PtJczyński zawoławszy 
„Moimir" i wym.mjw"zy kwotę „dziewięćset" 
już m iał wypłacić 900 zł., gdy go uderzyła 
cyfra „9“ nie dość wyraźnie napisana, zajrzai 
"W-ęo do książeczki, a zobaczywszy, że tam wy­
mieniona jest kwota „dziesięć*, rz e k ł : sfał­
szowane. W yłoniła się przyuem podczas rozpra 
wy kwestya" czy podsądny aż do tej chwili 
°*ekał na wypłatę, a dopiero zobaozywszy, że 
kasyer coś zmiarkował, oddalił się. ozy feż, 
Mk sam podsądny opowiada, zaraz po wymię 
^fcnia kwoty „dziewięć set“ przeląkł się sam 
^ e g o  postępku, uczuł żal odszedł od kasy. 
KWestj nie została zupełnie wyjaśniona.

Bezpośrednio potem przyszedł do Kasy 
B- Staohiewioz, ówczesny zastępca dyrektora, 

Zwiedziawszy się od kasyeru, 00 się stało, 
^kzał woźnemu przytrzym ać owego mniema­
n o  Mojmira i posłał po ajenta policyjnego.

razu podsądny mówił, że on wcelb nie przy­
szedł podejmować pieniędzy, że tylko chciał 
°oejrz«6 gmach Kasy, potem przyznał, że 
że ta  p°Jł%ó dla kogoś trzeciego pieniądze i 

,  08obi uała mu już ową sfałszowaną a s j-  
POŻniei feJnak przyznał się i do fał-

N worwta, £ d ° we-> ch*  łi do dziŚ zostawafwięzieniu śłedozem. 
u „Sol P l'rzewodniozył radoa Weinreb,

■3 °k'urator Schneider, bronił dr. &o-

Jako szczegół niezwykły przytaczamy, że 
przy Ibieram u przysięgi od sędziów przysię­
głych ..eden z men, jako menonita n przy­
sięga! a ty Lko przez podanie ręk ' przewodni- 
czacomt złożył przyrzeczenie. Jako świadkowie 
Słucha ni byli: kasyer p. Pełczyński, p. otacLie- 
wioz, i woźny Kasy, ktc ry  podsądnego przy­
trzymał.

Podsądny rzecz przedstawia tak, żr spó- 
^ rw szy  się na pociąg) hie cheiał wrócić do 
J°Qm, gdyż miał zaunai nieco z piem jdzy, da- 

Feh mu przez matkę na drogęi wydao tfa za- 
*Wę j dlatego tylko 12 zł. złożył do Kasy, a 3 zł. 
trzy m ał. Rzeozywsoie był potem w teatrze, 

przepędził u jaziegoś kolegi- Jeszcze,
* - Podejmował 10 zł., nie miał rzekomo za-

iszustwa, a dopiero łatwa sposobność

popray enia »sygnaty, podczas czekani" na wy­
płatę, nasunęła mu tę  myśl. Natomiast proau- 
tator utrzymywał, że oała rzecz była z góry 
ułożona. Obrono zmierzała także do tego, aże­
by przedstawić sprawę w tem świetle, i i  pod- 
rrądny sam odstąpił od spełnienia czynu, że 
więo był to wypadeit, — tzw. „czynnego żaluu, 
uwalniającego ud \/iny  — prokurator zaś ty  ler- 
dził, że tylko Drzyczyny zewnętrzne, mianowi­
cie spostrzeżenie fałszerstw przez kasyei- prze­
szkodziły dokonaniu zbrodni.

Rozprawa trw a dalej.

K R O N I K A .
Lwów 16 października.

Wiadomości urzędowe p. Namiestnik prze­
niósł starszych jtomi jarzy powiatowych: Wilhelma 
Kreutza z Kołomyi do Tłumacza i Michała Barto­
szewskiego z Tłumacza do Kołomyi, komisarza po­
wiatowego Zygmunta Rettingera z Rudek ao 
Stryja, koncepistę Namiestnictwa Tadeusza Maka­
rewicza z Brzeska do Rudek, tudzież praktykantów 
konceptowych Stunisława Tokarza z Ropczyc do 
Gryoowa i Zygmunta Źukotyńskiego z Grybowa do 
Ropczyc.

Ministerstwo handlu zamianowało kontrolora 
pocztowego Eugeniusza Edwarda Herwy’ego za- 
rządzcą pocztowym w Zakopanem.

Ślub W  sobotę odbył się w Ostrowcu, pod 
Gwoźdncem, ślub panny Bronisławy Bogdanowiczó- 
wnej, córki pp.‘Feliksa i Anieli, właścicieli dóbr, 
z p. Romanem Zduńskim, sekretarzem sądowym, 
synem radzey dworu, b. starszego prokuratora pań­
stwa we Lwowie.

Bankructwo Sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie otworzył konkurs do majątku oeliga 
Ruckei», szynkarza w Lubaczowie.

Walne zgromadzenie Tow. muzyczaego, któ
re rię miało wczoraj odbyć, zostało odroczone na 
dwa tygodnie. Powodmn odroczenia jest potrzeba 
zweryfikowania, czy wszyscy nowozaangażowani 
członkowie chórów posiadają odpowiednie kwalifi- 
kacye. Rzecz tę opiszemy jutro obszernie, a na ra- 
zia notujemy, że na posiedzeniu Wydziału uchwalo­
no aż do walnego zgromadzenia zamkną*. listę wpisu 
nowych członków tak wspierających, jakoteż czyn­
nych.

Zasądzenie bankruta. Trybunał orzekający 
w Nowym oączu skazał kupca Siuche Bsrgenichta 
z uimanowej za zatajenie niewypłacalności na sześć 
tygodni ścisłego aresztu. Pasywa jego wyuOdiły prze­
szło 21.000 zŁ

Faktor asenterunków?. W Starym Sączu u-
więziono niejakiego FriedhaLora pod zarzutem wy­
łudzenia ośmiuset koron od włościanina Jana Mar- 
czyka rzekomo na pizekupienie koinisyi asenterun- 
kowej, aby ona uznała syna tego włośóianina za 
niezdolnego do służby wojskowej. O tym „przemy­
śle" Friedhabera dowiedzieli si*j żandarmi od in­
nych chłopów, więc oszusta aresztowali.

W Kole iitericko-ai tystycznem odczytał w so­
botę p. Ra wita-Gawroński swą pracę o ot osuną u 
Mickiewicza do malarza i poety rosyjskiego Ole ■ 
jzkiewieza. Znajomość tę zawarł Mickiewicz w Pe 
torbDurgu i utrzymywał ją w latach od 1824—1829. 
Szanowny prelegent wy nazywał, że mistyk Ole- 
bzkiewicz wywarł na naszego wieszcza wielki wpływ, 
który objawił się później w jego poezyach, jak i 
w mistycyzmie. Słuchacze z wialkiem zajęciem wy­
słuchali tych nowych szczegółów z życia Mickiewi­
cza, podanych w bardzo pięknej formie i nagrodzili 
prelegenta sowitymi okl .sk mi.

Pugrzeb śp. Szumskiego odbył się wczoraj
po pułudniu z gmachu klinik, anatomii patologi­
cznej na cmentarz łyczakowski. BrzeJ trumną nie­
siono sztandary „Gwiazdy1* i cechu ślusarzy, któ­
rego to cechu zm irły był sekretarzem. Za trumną 
postępowali towarzysze broni zmaiłego z r. 18t>3, 
liczny zastęp literatów i dziennikarzy- oraz przyja­
ciół i znajomych. Trumnę zdobił saromny wieniec 
z napis.m: „Od seicem najuliższycL". Gr. kat. ka­
płan kd Jaworski pokropił nad mogiłą zwłoki.

KoilKursa rozpisują : Dyrekcya policyi w Kra­
kowie na posadę prowizorycznego dozorcy aresztów 
policyjnych II  klasy z poborami 550 zł. i umundu­
rowaniem. Termin do 15-go listopada. — Wydział 
krajowy na następujące stypendya : a; z fundacyi
arcyksięcia Karola Ludwika w kwocio 180 zł. dla 
uczni wydziału prawa i admmiskacyi w uniwersy­
tetach galicyjskich; b) z fundacyi śp. Jana Żura- 
kowskiegc w kwocie 262 zł. 50 ct., 210 zł. i 157 
zł. 50 ci. dla krewnycn fundatora, ubogich rz. kat. 
uczni szkół publicznych w kraju; c) z fundacyi p. 
Maryj Kruszewskiej z Chorobrowa w kwocie 300 zł. 
dla rz. kat. nczni prawa i administracyi w uniwer­
sytetach galicyjskie!!, p,,tomków staro szlacheckiego 
rodu; d) z fundacyi śp. Jienarda Korneckiego po 
200 zł. i po 150 zł. dla uczni uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, Polaków, krewnych i powinowatych fun­
datora. Termin do 15 listopada.

"undusz zaopatrzenia członków Administracyi 
niestałych dochodów m. Lwowa, nazywany nie
urzędowo także funduszem emerytalnym urzędników 
i sług akcyzy mi ijskiej, jest przedmiotem ciągłych 
dyskut prywatnych i publicznych. Przed kilkoma 
dniami pioaliśmy nieco o jego wysokości i uloko­
waniu. Wnet po pojawieniu się tej notatki, zwró­
cono się do nas z prośbą, byśmy poruszyli inną 
jeszcze stronę tego funduszu, mianowicie to, że fun­
dusz ten nie siuży na emerytury pensye wdowie 
i sieroce po funkcyonaryuLzacL akcyzy miejskiej, 
cho Jaż oni ciąglb nłacą do niego wkładki i jak­
kolwiek on wynosi blisko pół miliona guldenów 
Funkcyonaryusze akcyzy woleliby, ażeby gmina 
woieliia fundusz ten do funduszów swoich, a przy­
znała im prawo do emerytury i pensye ich wdo­
wom i sierotom. Również niezaaow olenl są ci tun- 
keyonaryusze z tego, że przy wstępowaniu do służby 
i przy każdym awansie muszą oni podpisywać de- 
klaracyę, mocą której zobowiązują się płacić na 
rzecz tego funduszu kwotę jaka uznana będzie za 
stosowną, a z drugiej i trony przyrzekają, iż ani 
oni am ich rodziny ne  będą sobie rościć nigdy 
pretenbyi do zabezpieczenia na starość, do ponsyi 
wdowiej itd, Wreszcie rozgoryczeni są funkcyona­
ryusze akcyzy miejskiej faktem, który się miał nie­
dawno wydarzyć, iż jednemu z nich, gdy wysłu­
żywszy przy akcyzie 36 lat, prosił o emeryturę, 
gmina odpowiedziała, że fuukcyonaryusi, ten nie 
nabył prawa do emerytury, a tylko dała mu zasi­
łek z łaski.

Na oko sprawa ta przedstawia się w istocie 
dziwnie i mogłaby być przedmiotem słusznych sar- 
kań, — gdyby się rzeczywiście tak miała, jak ją 
niektórzy ludzie i niektóre pisma przedstawiają. 
Chcąc ewentualnie dopomódz ludziom, którzy na ów 
fundusz zaopatrzenia płacą wkładki przez dziesiątki 
lat, a na starość rie mają z tego żadnej rzekomo 
korzyści, zapoznaliśmy się ze sprawą tog0 funduszu 
biiżei, ale wiadomości, jakich nam udzieliły organa 
nim administrujące, odbiegają daleko od tego, eo 
nim opowiedzieli funkcyonaryusze akcyzy.

Otóż najpierw — jak nas poinformoweno — 
członkowie owego funduezu zaopatrzenia jeśli prze­
noszą się w stan spoczynku, oirzymują zwrot ogól­
nej sumy wpłaconych do funduszu wltadek, ale 
bez procentów; jednakże nie było dotychczas wy­

padku, ażeby Rada miejska funkeyonaryuszowi, 
który przez pewien czas w akcyzie dobrze służył, 
odmówiła s t a ł e g o  d o ż y w o t n i e g o  z . i s i ł ku.  
Podobnież, gdy funkeyonaryusz <*aki umrze, wdowa 
i sieroty, otrzymują zwrot wkładem wpłaconych 
przez zmarłego i s t a ł y  (dla wdów dożywotni lub 
aż do powtórnego Łamążpójścia trwający) zadiłek. 
Jeżeli zaś funkeyonaryusz lub jego rodzina z< siłku 
sir zrzeka, wówczas otrzymuje zwrot wkładek w r a z  
z p r o c e n t a m i .

Owe eWe zasiłki są darami z łaski. Emery­
tur j  ci funkeyonaryusz^ nie mają dlatego, że akcy- 
zr jest p r z e d s i ę b i o r s t w e m  gminy, nie 
trwałem, lecz czasowem, z ktorego gmina może się 
wycofać, a wówczas około dwustu ludzi, dziś przy 
akcyne zajętych — gdyby oni byli funkeyonaryu- 
szami gn :ny stałymi — miałoby prawo żądania inne­
go zajęcia lub odpowiedniego zaopatrzenia as, resztę 
życia. Dlatego ceź dotychczas funkcyonaryusze akcy­
zowi nie są funkeyonaryuszuni Soalymi i nie mają 
prawa do emerytury. Że  „Łosunek ten jest niemal 
kor i ocznym, dowodzi fakt, iż właśnie obecnie nie 
jest pewnem, czy gmina nadal wydzierżawi od rzą­
du akcyzę, a nie jost pewnem dlatego, ze rząd 
podwyższył tenutę o 35.000 złr., więc pod tymi 
warunkami dzierżawa akcyzy nie byłaby dla gmmy 
korzystną. Wprawdzie poczyniono u rządu starania 
o zniżenie tego czynszu duerźawnego i wprawdzie 
władze centralne poufnie poczypny gminie pewne 
nadzieje na ponyslny sLutek jej zabiegów, jednakże 
dopóki sprawa nie jest rozstrzygniętą, dopóty nie 
jest pewnem, czy gmina w r. 1900 odnowi z rzą­
dem kontrakt o dzierżawę akcyzy na dalsze 
trzy lata.

Dlatego też żąda gmina od funneyonar/uszy 
akcyzowych zawsze pisemnego oświadczenia, że tak 
oni jak ich rodziny zrzekają się wszelkich p^eten- 
syj co do zabezpieczenia na starość. Gdyby bowiem 
takiej deklaracyi fumreyonaryusz akcyzy nie złożył, 
mógłby kiedyś gminę sądownie zmusić do piacema 
emerytury, A gmina, nie mogąc przyznać całemn 
personalowi aacyzy prawa do emerytury, robi prze­
cież na co ją stać bo na etat emerytalny przyjęła 
trzech czy czterech 'wysłużonych urzędników ancy- 
zy, oraz udziela stałych zasiłków około sześćdzie­
sięciu wdowom i sierotom po funkcyonarvnszach 
akcysy, i to nawet po akcyzowych atrażniKach.

W funduszu zaopatrzenia, o którym tu mówi­
my, zaledwie trzecia część pochodzi z wkładek fan- 
kcyonaiyuszy akcyzy, reszta z»ś, t. j. przeszło 
300.000 złr., pochodzi z odsetek od kapitału, oraz 
ze stałych dotaoyj, jakm gmina corocznie z zysków 
swoich dla tego funduszu składa na jego własność. 
Gdyby fundusz ton musiał zontnć zlikwidowanym, 
natenczas uczestnicy jego o’ rzymaliby z niego tyle, 
ile przypadałoby na każdego w stosunku procento­
wym do złożonych wkładnk.

Jakkolwiek także inne większe miaota, jak 
np. Kraków, Praga lub Berno, sw ego  personalu 
akcyzowego nie trzyma’ą w charakterze stałym i 
nie przyznały im prawa do emerytury, — to gmiaa 
m. Lwowa ma ;od tym względem zamiary o wiele 
lepsze. Nit. spuszcza bowiem z oka faktu, że zape­
wnienie zaopatrzenia na starość jest podnietą do 
gorliwości w służbie. Gmina lwowska dąży wąc 
do tego, ażeby dać przynajmniej urzędnikom akcy- 
zy i jej respieyentom I  i TI klasy prawo do eme­
rytury i jeśli nic nie stanie w poprzek tym dąże­
niom, to już w pierwszej połowie roku przyozłego 
fundusz taki zostanie utworzony Nie będzie on 
prawdopodobnie służył dle strażników akcyzowych, 
tak jak i innej kategoryi strażnicy miejscy prawa 
do emerytury nie posiadają, gdyż byłby to zbyt 
W’:9lkl dla gminy ciężar. Dla strażników więc I  i 
II  klasy pozostałby dotychczasowy sposób zaopa­
trywania na otarosć, a że to zgrozą żadną nie by­
łoby, to każdy łatwo zrozumie, gay zważy, że jakc 
tako zdolny i gorliwy strażnik, gdy służy lat kil­
kanaście, wybije się na respieyenta.

Zmarli. W Krakowie ks. Maciej Zagłoba 
Smoleński, proboszcz w Domartowicach, znany z 
licznych, eennych monografii okolic Melsztyna, ja­
koteż prac treści religijnej, lat 67. — TVe Lwowie
dr. Adolf Weiss, adwokat, lat 43.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f-2, w poi.
--}■ 6 R. Bar. 770. Podnoś: się. Pogoda.

Autentyczne- Oneglaj dawano w naszym tea­
trze „Gwiazdę Syberyi11. P° tej patryi.tycznej sztuce 
wychodzi z teatru pani Riczaljsowa i płacze, ale 
tak płacze, że aż żal się robi.

Podchodzi do niei pan rewizor Ghnsberg i
py ta :

— Co pani płacze, czy panią ten kawałeh tak 
wzruszył ?

— Ale gdżo urn ., ta ja zgubiłam moji bran- 
zoletki... Salo Quargeldufł.

Repertuar teatru hr- Skarbka: Dziś w ponie­
działek (wznowienie) , Dettina ", opeietka w S 
aktach Audrana. We wtorea „Bettina". We środę 
po raz pier ,vszy „Buni Napieiskiego11, oryginalny 
poemat dramatyczny w 3 ahta.cn Jana Kasprowicza. 
We czwartek „Bettina". W piąi ek „Buni Napier- 
skiego". W sobotę popołudniu „Chory z urojenia", 
komedya w 3 aktach Moliera, wieczorem „Bettina" 
W niedzielę po południa „Dzwony z Corneville“, 
operetka w 4 aktach R. Plan^ueta, wieczorem 
„Bunt Napierskiegc". W poniedziałek „Bunt Na- 
piersKiego11.

Część ekonomiczna.
W>edeń 14 października.

(Z.) Dziś przypaaa dla giełdy wiedeńskiej 
pam iętna rocznica. W  dn u 14 października 
1891, a więc równo przea ośmiu laty, przyniósł 
Szepsowski Tagilatt w swem połudmowem wy­
daniu alarmującą nowinę, że ze słów, jakie 
Cesarz wypowiedział do prezesa Koła polskiego 
p. Jaworskiego wnosić można, iż wojna ject 
nieuniknioną. Znane są wszystku skutki 
tego doniesienia. W  ciągJ dwóch go sin war­
tość wielu papierów obniżyła się o kilkanaśoie 
proesnt, a mnóstwo lud z' potracno majątki- 
Nazajutrz pokazało się, że całe to doniesienie 
TagUattu było niegodziwym manewrem gieł­
dowym. Za-zad iono wprawdzie śledztwo lądo­
we celem wykrycia sprawcy, ale do tej pory 
pomimo upływu la t ośmiu nic nie wykryto 
Kilka jeszcze innyoh wielkich szaohrajstw 
giełdowych zdarzyło się w tem osmikeoiu, 
leoz jak w tamtem tak  i w tych nie wykryto 
sprawców, ohooiaź w sferaah giełdowych n ie­
mal u '.cem na nioh wskassują.

Refleksye te ne sunęły mi się mimowolni 
po przeu/ytanii 1 dzisiejszych depesz giełdowyoh 
z B erlinr. Jak iś kraoh zdaje się wisieć tam 
w powietrzu, a echo jego może bardzo donośnie 
odbić się także na laszym targu. Dziś był 
tam  ogromny spadek kursu wszelkiego rodznu 
walorów przemysłowych, a osobliwie akcyj że­
laznych. O właściwych jego powodi oh nic je- 
szoze pewnego me wiadomo. Jedni mówił’ że 
z najbliższego bilansu przedsiębiorstwa hutn'- 
czego „Laurahutte" okaże się, że eksport źe- 
az« z Niemiec do R o s ji, któremu wróżono 

bajeczną przyszłość, gwałtownie zaczyna, się 
zmniejszać, inni zaś rozgłaszali że niektóre

Przekazy

banki niemieckie dają swoim Suarym klientom 
poufną radę, aby pozbyli się swych al cy prze­
mysłowych póki czas jeczoze. — M o ż w e  to 
jest 5 być może, że wtajemniczeni bar kierzj 
wietrzą jakąś katastrofę I  nasza publiczność 
powinna więc mieć Się na baczności, a niestety 
,est i u nas wielu ta k ; ab, którzy spekuluję na 
giełdzie berlińskiej. 'W.:sm n a  pewne, że i w ‘Ta- 
licyi znalazłoby się kilku panów, którzy w Bez- 
bnie szukają szczęlcia i przez ajentów grają 
na giełdzie tamtejszej.

Przebieg obrotów dzismjszyoh na naszym 
targu był spokojny Niżej zamknięto akcye 
bankowe i przemysłuwe, cokolwiek wyżej nie­
które kolejowe. Na uwagę zasługuje lekkie pod­
niesienie się kursu rent, które znajdowały dziś 
łatwo nabywców. Podobno kupowano je  na ra- 
obunek pocztowych kas oszczędności. Podwyż­
szenie stopy procentowej oprócz wielu innych 
wvwołało także i oeu nieprzyjemny rezultat, 
że m nuoteryuia finanbów odstą iło  tym  rażeni 
od prakty l owanegc od lat wielu zwvczaju 
eskontowauia na kilka tygodm wcześniej ku­
ponów od obligów państwowych. Zazwyczaj 
kupon listopadowy od ren t wspólnych wypła­
cano już 10 października, bez żadnego potrą- 
oenia, w tym roku jednak właściciele re i.1 bę­
dą musieli ozekaó aż do term inu zapadłości. 
Rząd szanuje bowiem swoje zapasy kasowe 
i jest zdania, że przy obecnej droźyźnie pie­
niędzy, wypłata kupunu o trzy tygodnie wcze 
śi iej byłaby za kosztownym prezentem.

Ostatnie notowania
K redyty austr. 362•—, węgierskie 367.— 

Amglcbanki 149'30, Uniony 297'—, Bankverai- 
ny 263'50; L&tiderbanki 23175, Ludwik’ 209’—.

źerriow ieckie 279‘—, Elbetnaie 249 75. Re.im  
papierowa 98-30, srebrna 9810, austryacka 
złota 116-60, austr, renta wal. kor. 98-15, wę­
gierska złota 116-—, węgiei ska renta wal. kor 
93 95, dukat 5 70. 20 frankówka 9-51 Va, maiki 
11-77—, ruble P 2 8 - .

T E L I 6 M f > f t Z E B L | D U “ .
(Otrzymane tcczomj).

Wiedeń 15 października. Ja k  donosi Wte- 
ner Mig. Ztg., były austryaoki atłapLe wojsko­
wy w Paryżu, pułkownik Schneider z powodu 
o ężkiej choroby mózgowej odaany został wczo­
raj wieczorem do sana fcoryum w "Wiedniu.

Wiedeń 15 października. Jak  t o l i t  Corrtsp 
donosi z Petersburga, (.ara carska powróci (.am 
z zagrań-oy z końcem bieżą ego n reJąca . 
W Skierniewicach zabaw ą carstwo około 8 
dni. O mieiscu i czacie spotkania z cesarzem 
niemieckim nie ma jeszcze dotąd dokładnych 
wiadomości.

(Otrzymane dziś)
B 'dapeizt 16 października. Wczoraj rano 

przybył tu Cesarz p o c iąg i en osobnym.
Bukareszt lfi października. Stan zdrowia 

księcia Karola, syna następcy tronu jest ciągle 
be rdz o zły i daje powód do Wielkiego zanie­
pokojenia.

Chrysiyania 16 października. Na wyorzeżu 
norwegski im zatonął dzisiejszej ncoy statek 
pasażerski, na którego pokładzie znajdowało 
się 30 podróżnych. W szyscy utonęli. ■

Berlin 16 października. W  tutejszych ko­
łach  polityczny oh uważają za rzecz stanowozo 
pewną, że car Mikołaj przybędzie do Poozda 
mu na kroi k i pobyt z końoem bieżącego 
miesiąca.

Berlin 16 Dazdz-ernika. Dzisiaj zbiera się 
raua kolonialna celem obradowania nad pla 
nem budowy wschodmo-afrykańskiej kolei cen­
tralnej.

Hamburg 16 października. Zm arłą tu  w 99 
roku żyoia Karolina Embden, siostra Henryka 
Heinego

' Sofia 16 października. Zgromadzenie na­
rodowe ma byó zwołane na 27 b. m. Nowy 
gabinet będzie w niem rozporządzał większo­
ścią 40 głosów.

* Wiedeń 16 października. Wind<>mośe, j a ­
koby m inister dla Grakoyi Cnłędowski i kiero­
wnik m inisterstwa skarbu dr Kniaziołucki, 
ubiegali się o mandaty poseiskie, jest bezpod 
stawną

Budapeszt 16 października Kierownik 
austryackiej Radv gabinetowej hr. Clary i kie 
równik ministerstwa “karbu dr. Kniaziołuoki 
przybyli tu  dzisiaj i odbyli Łonie e, yę z wę­
gierskim prezydentem ministrów Szellem mini- 
s tr  >m skarbu Lukaostun i sprawiedliwości 
Ploszem.

Prezydent węgierskiego gabinetu br. Szell 
był dziś u Cesarza na prywatnei audyenoyi, 
k tóra trw ała 5 kwadransów.

Wojna i  uMkjdii i&jce.
Londyn 16 października. „Biuro Reutera* 

donosi z obozu pod Glenooe w N atalu pod. 
datą w czorajsza: „Transwalczycy obsadzili
górę Spitzkopf na połnoc od New Castle".

Londyn 16 października. K ilka dzienni­
ków wieczornych ogłasza z placu wojny depe­
szę, k tóra między Łanem- donosi, że Trans­
walczycy rozpoczęli we czwartek o półno­
cy pod dowództwem Czonjego atak  na Ma- 
feking. "Wynik walki jeszcze nie znany. Ocze­
kują jednak z trwogą * bliższych wiadomości, 
albowiem artylerya Transw&Iczyków jest sil­
niejszą od angielskiej.

Capstadt 16 października. Jak  się obecnie 
pokazuje, przy zniszczeniu pociągu pansemego 
koło K raalu Paal n ik t rie  zginę,*. Od za< nu­
dniej granioy brak wszelkich wiadomości, . do­
niesienie o ataku Trsnswalczyków na iMafe- 
k 'n g  i o odparciu ich, nie potwierdzi się do­
tychczas. Stacya Mariboko, pofożouajko o K raalu 
Paal, zestala opuszczona przez urzędników ko­
lejowych i telegraficznych.

0’Urban 16 października. Wedle zgo­
dnych doniesień, Boerzy obsadzi. New Castle.

Caf.stadt 16 października. Dwa pociągi 
napełnione wychodźcami z Johannesburgu i 
Bloemfontein zderz] ły  się ze sobą na stacyi 
Three Si3ter3, przyczem 8 osób utraciło życie, 
a 7 odu osło ciężkie rany

Londyn 16 październ Do L u iiy  News 
donoszą z Capstadm pod ła tą  13 bm. Trans- 
Yalczycy zaatakowali Maieking. Obawiają się 
tu  bardzo o los tego miasta. Gubernator Mil- 
ner zwołał 12 bm. radę gauinetową, która 
trw ała 3 godziny.

0’Urbar L  października. Telegrafują tu  z 
Glenooe że oddział boemw pojawił się pod In- 
gagawe, miejscowości oddalonej o 10 mil od 
New-Oastle.

Londyn 16 oaźuziernika. Przygotowano już 
do ekspi.dyoyj 14 batalionów piecaoty przezna 
ozonoj dla południowej Afryki. Wojsko to od­
płynie w piątek.

Capslaał 16 październi k .  "Wczoraj wieczo­
rem o godzinie 11-tej nadeszła windomośi od 
naczelnika stacyi Modder - River, iż w stronie 
Kimberley słyszane ctrzały. Utrzymuje się po 
głoska, że pod Kimberley otoczono bitwę. Po­
twierdzenie tej pogłoski jeszcze mie nadeszło.

0'Urban 16 paźuziernika. Z powodu ści­
słej cenzury — wiadomośoi z nadgr^uicy przy­
chodzą bardzo niedokładne spóźnione. Pe­
wnem jeefc t j  lko to, że w ielki oddniał angiel­
skiego wojska, sałudający się z pmenoty, jag 
zdy i artyleryi, udał się w piątek rano z La- 
dyómich w kierunku do Akoon Holm, gd de 0- 
bozują Boerowie; taksę inny oddział piecnoty, 
który przybył koleją z Glencóe, maczoruje w 
iym samym kierunku. Do staicia dotąd w tei 
stronie nie przyszło, gdyż BoerowL coinęli się. 
Wojsko angielskie przebywa w odległości 10 
mil od Laaysm ith, z wyjątkiem jednego od­
działu piechoty, który powrócił do Giencóe, 
gdyż generał Symon.3 telegrafował, i i  na so- 
ło tę  rano oczekiwanym jest tam aufck Tram, 
Yaalozyków.

ee mmmmmm_jj—m n a a 1— i»m aa .rai.. 1  a -• 
HOTEL IMPERIAl

(pierwszorzędny hotel, restauracj.  i kawiarmaj 
Lwów — ulica Trzeci ega Maj*.

Przyjechali dnii 16 paździamina. Hr W. Ba 
worowski i hr. J. Łubieńska z Tarnopola. B, Gon- 
browicz z Król. Polek J. Staro.ypiński z Podola 
ros. F. Starorypiński z Wołynia. B Nemesiothi ze 
Lwoua. E. Zagórski z Kołodziejówki. W. Żyliński 
z Kijowa. L. Gawroński z Rosyi. S. Titti^ger z 
Czerniowiec. A. Blumenfeld i L. Zawiłowsk: z Kra­
kowa. Z Miczyńsk. i M Gieskann z Wiednia. S. 
Sękowski z Woysławia. O. Wiktorojra z Ozudca.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R C N  

Lwów — Plac Marvacki 
Przyjechali dnia 16 paźuziemikf Br, B. Pop- 

per z Wygody. A. hr, Wodzicki ą Krakowa, Br. 
Stransky z Opawy pułk. Scheibenhof z Kamionki. 
M Anhauch i Ni Barber z Suczawy- M. Wysock" 
z Ostcbnsza. St. Glazor z Schodnicy. A. Fleisch- 
mann z Kołomyi. Dr. Z. Hofmokl z Drohobycza. 
W. U’c adecki z Zarzyszcza. Th. Linhardi i G. 
Scnnschnigg z .Wiednia. K. Lipińsni z Łanoka. W. 
Siyliński z Wadowic. W. Gawuisk z Rymanowa.

Rubryna ta nie pochodzi od Reda kcyi, nib bierze cei 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

ZAPRZECZENIU 
Instytut dentystyczny Hetmańska 6, 

w domu \NP. Siroh, nietylko NIE zostanie 
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony i 
powiększony w siły zawoarwe, składające 
się z Kilku lekarzy specyalistów.
______________________ i» -j-t« I .  W ik to r.

H e rb a ta  M ectśm^ra meosiągnięte zaakoiuiic 
:uięszani;. Marka prawdziwyck znawców" herbaty i lepdzfcj 
publicznoBCi. Rażda próba zjednuie marc.i tej tałych"’W( 
lenników. Próbne paczki 100 gr. po 50, 6u 75 Lent. i 1 
zlr. a Alberta Szkowrona we ki*owie

Dentysta DrTMhOSlŁWTĆZ-
b. asystent klinik Lhirurg Uniw Jagiellońskiego ordynuje 
w chorobach z ^ b ó w  i j a m y  u s i  » e j od 9—6 przy i) 

•iagirlioiukiej 7 1 pieo-o.
D r. S ta n is ła w  Z ab łock i

specjiUJta w chorobach nosa, u zu.gardia i piersi, 
 obecnie ul. Kopernika 2* 1 p.

B r. l £ Q S  B I P P
leisarz cuoroć weneiycznych i skórnych po 

"̂ róoił i oriyau jc  przy ul Piekarskiej L 15.

o n ę z h o y

T E H

w y c ie m

K O R E K !

L  iwbw 15 października. (Z Izb handlowe!). 
A k c y e  za sztukę Kolej gal. Karola Ladwika 2U 

" ^0a 21u50 Kolej Lwowsko- Czerń. Jasski
S,°r.‘ i w- a- 270-00 du 282 00. Banku hipotecznego pi 
200 zl. w. a. 360.-- do 37C1 — Akcye garbarni w Rzesi
wie po 2u0 zł. w. a. —•— d r  , Tow, budowr ws
gonów w 8anoK_ 248 — do 253'—. Banku dl andiu 
przemysłu p 200 zi. i95'0c do 19&-00

L is ty  z a s ta w n e  za 100 złr. Banku hipot. Kali< 
o proc. losy y 50 lat. 2 10 pmr, prem. 109-50 do 110 2' 
4 i pół proc. las. w 50 la 9& 90 do 98-70, , proc łoi 
w 60 la' 94 00 do u i  70. J»uku sraj. 4 i poi proc lot , 
61 lat 90.0 1 do 99 70 Banku kra 4 proc. los w 57 li 
9t>‘50 dc 97-20. — Tow. kred gal, ciemskie 4 proc- (I emi 
zya) 95-50 do 96-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 95-b 
dr* 96-20, 4_p™>c los w 56 ła t 92.00 do 92.70,

O b l* g i zi 100 zł., Gal. fund propinacyjnego4pn 
95*30 do 96*00, 3ukowiujkiego fund. giODin. 5 proc, 102.0 
4° Kom. Banka kraj. 5 proc. [II emisyi) 102-00 d
000-00. Kule„ owe lokalre uanm. krajowego 4 procentów 
po 200 kuron 97 00 do 97-70. Pozyczk krai. 6 proc. 103-0 
do — . 4 proc. z 1893 r 94.00 do 94 70. 4 proc. po 20 
koron „ 1898 roku 92 3C do 93'00.

ll^iaety. Bukat cesarok 5'67 Jo 5-77. Napoleoi 
dor 9 56 do 9'65. Rubel rosy.,ski papierowy 12;-6C d 
128 60. 100 marek niemiecki.h 58-8-1 do 59 15.
— — — — — — ^

Wiedeń 16 października. (Giełda towar 
wi). Ockier surowy 12-125 (spokojnie; Nad 
grlioyiskr bez zmiany, Spirytus nieźmien
ny 19 80—20*—, f

Berlin 16 pazdzieimfia. (Zamknięcie gh 
d> •. Ba* knoty s,v siryaokie 169-50. Spiryt 
43 90 gotówką, 43 30 towarem.

v Paryż 16 października (Zamknięcie gi« 
dyi- Trzy prooec tewa renta 10030 Mą3
(„Pleur de P ark") 25.10,

Wiedeń 16 października. (Giełda zbcżowi 
r'SŁesic?a na jesieó 8-45— 8 46, na wiosnę 8-76 
o-77; żyto na jesień 6'92—693, na włosi 
7-30—7'3 i ; kuku^idzs na wrzesień-paź Izie 
niŁ 5'72—5*74 ; nc maj-czerwieo 1900 r. 6 40 
5 4 1 ; owies na jeaióń 5-28—5 3 0 , na wi 
snę 5'7(j—5-71; rzepal na wi-zesjeu-paździem 
11-60 —11 7C, na styczeń-Iucy 1900 r. 00-00, o] 
rzepakowy aa sty ozer kwiecień 32—33. 
deuoya: silna, Pogoda: piękna,

Budapeszt 16 pai Imernika (Giełda r.bui 
wa > Pszenioa xu p tidz iern ik  8 1 8 —8-19, j 
kwiecień 1900 r. 8.b2— 8-63; żytu nu pażclzie 
n il 6-56—6-58. na Kwiecień 1900 r. 6 96—6 9 
ownies aa  pamdzierrdłi 495  -4  96, na kwieoii 
1900 r. 5-38—5"40,, kx kurudza na na mą’ r. 19 
5 -12 -513 , rzepak na eiermeń 190C r. !&-80 
11 "90. Oferty na pszenioę mierne Onęć kup 
ograniczona Tenuenoy*: spokoina. Phgoc
piękna.

na B«rlin Londyn, Paryż i inno 
nuojsra zegranfezne wydaje

S O K A L  i L I L I B 3E
Bmm b n k tw y  I t . i i a i  w m iw r .

Zltomir i  prawlaoyi wykeaakwy odwrotna *oo*ta c-» dotiounin prowiayi.



PRZEGLĄD « dnia 17 październiki 1899.

W ypadek czy zbrodnia?
P O W I E Ś Ć

przez
K. (J A R E W.

(Ciąg dtiiszy).
I  mówiąc to, usiadła na u^siutL ej ka- 

uipoe msopoctal od m łodf: pary, siiojąoej na 
lw ijj skórao, przed kominkiem rozciągniętej.

— Chcemy tego, lady G auntlett — zaczął 
lord Oonway, przyklęknąwszy na jedno kolano 
iw k lęezn iku , obok kanapki stojącym — 
abyś pani raczyła wziąć nas w ociekę. Od 
pierwszo] chwili poznania mirs E lli, powie­
działem sobib, że ożenię się z nią, albo z ża­
dną. Dzisiaj m ó w łem o tern z sir Li onelu*n. 
Nie dał m icdnej nadziei: żadnej! ale ja  w w  
poty nie uwierzę, póki mi pani sama me po­
wiesz, że tak, nie inaczej, być muci. O, droga 
lady A lieyc!

I  wzruszony młodzieniec gorąoemi słowy 
prosić zaozął o szczęście swoje...

— A cóż powiada na to F_lla ? — spytała 
matka, wyciągaiąc do niej ręaę i sa izająo cór­
ką przy sobie.

— Gdybym była wcześniej wiedzi va... o . . 
dziadku — szepnęła E lla  — nie byłoby przy­
lało do tego...

— Nie byłoby pizyszło do ozego ? — wy­
raźnie i krótko spytała matka.

— Nie byłabym sobie pozwoliła., przywiązać 
g*ę — uiszej jeszcze szepnęła Ella, zmieszana 
pytaniem matki, zniewalaj ącem ją  do wydania 
tąifigm icy, zazdrośnie dotąd w dziewiczem ser­
duszka ukrywanej.

Ludy G auntlett 3pojrzał_ surowym wzro­
kiem na zmieszanego młodzieńca. Śmiał więc 
uwiadomić jej córką o smutnem zdarzeniu ro- 
dzinnem, które wytrwało a zręcznie i z ta- i

kim truciem przez tyle lat ukrywała, przed 
dziećmi.

— Co to ma naczyó: gdybym była wiedzia­
ła o dziadku ? N7ie rozumiem.

— To moja, moja wina — wtrącił lord 
Oonway, przerażony myślą, że tern, co w ciu­
chu' ,/przi iklętą głupotą“ swoi $ nazy wał, na­
raził na n: czadowolenie sprzyjającej mu 
dotąd lady Alicyi, — Zaszłyszałem coś o cho­
robie nieboszczyka sir Herberta, wspomniałem 
El... miss Elli, że to był jakiś rodzaj cier­
pienia umysłowego, a miss Ella, jak  to panie 
często um ieją, wyciągnęła stąd nierozważny 
wniosek...

— Nie w i8m, czy kobietom tylko zarzucić 
można brak rozwagi — przerwała z ironicznym 
chłodem lady Alłcya.

— Wiem, wiem, że my mężczyźni bywamy 
nieraz ostatnimi głupcami . ja  przynajm niej! — 
z większą energią niż elegancyą obwiniał się 
miody człowiek — I  to wiem także, że nie­
w art jestem miss Elli...

— A dziwisz się pań. że jej ojciec jest te ­
goż samego zdania ? JBądźno pan rozsądnym, 
lordzie Conw ay! Ńje chcę niczyi ego nio- 
szczęśoia> najmniej zaś nieszczęścia wiasnej 
córki. Ale me mogę działać pośpiesznie i sa 
mow"lnic, nią mogę zobowiązywać się wzglę­
dem pan™, me rozmó wi wszy się z mężem, muszę 
też być pewną zezwolenia rodziców pańskich. 
Jeżeli } an stu tnie kochasz Ellę, naturalną jest 
rz6czą, że rad ty s  ją  pan widzieć mile powita­
ną w rodzinie, do której wejdzie, a i dla nas, 
którzy ją  kochamy, fest to warunkiem... nie­
odzownym.

— Naturalnie — bąkał lord Conway zmie­
szany — naturalnie. Nie wątpisz pani przeć eż 
o szczerości moich zamiarów?

— Pan sam powiedziałeś przed chwilą, że 
me jesteś wart E lli — z pół-uśmiechem odpar­
ła lady Gauntlett.

— O ! bo E l la .. — zaczął miody człowiek

z zapałem i u rw ił, bo jakże tu  było unosić 
się i zapalać wobec tej hobiety, iak lód zi­
mnej, a jak  Gotrze stalowe ciętej ? Czuł się 
wobec niej jak  uczeń, przez nauczyciela zła­
mmy i nie wiedząc, co począć spytał co mu 
teraz zrobić należy. Czy ma wyjeżdżać na- 
tyohmiast ?

— Toby tylko ' zwróciło niepotrzebnie u- 
wagą Pojedź pan wszakże do d em u , ale 
na dzisiejszą noc tylko, a ju tro  o tej sa­
mej porze sta w się - w tym pokoju, dla usły­
szenie- wyroku. Skazuję pana na dw idzie- 
śoi* cz tiry  god: m y wygnania — łagodnie za­
kończyła.

Lord Conway podaał się ulegle rozkazowi 
przyszłej teściowej, i pożegnawszy obie panie, 
poszedł do swego pokoju. 1

Losy jednak zdawały się być przeciwne 
jego wyjazdowi. Służący jbgo, wyszedłszy gdzieś, 
wrócił dopiero w chwili, gdyT trzeba było prze­
bierać się do ob: adu i zastał pana swego, czy­
niącego daremne usiłowania, by powstrzymać 
krew, płynącą ze skaleczonego palca prawej 
ręki. Lord Conway, próbując pakować swoje 
rzeczy, rozciął sobie palce do kości i służący, 
nie umiejąc nic poradzić, pobiegł zasięgnąć 
rady wszystko wiedzącego „pana Ludwika11.

„Par Ludw ‘.ku raczył pofatygować się 
osobiś.ńe dla zobaczenia rany  i z wielkiem 
współczuciem kręcąc głową, odradzał zamie­
rzoną podróż. Jeżel. lord Conway nie życzy 
sobie, by o jeg t bytności wiedział sir Lionel, 
możeby tylko lady Alicyi powiedzieć ?

— Ależ to proste draśnięcie! — meoierpli- 
wie protestował lord Conway, rozdrażniony 
wmięszaniem się w tę sprawę antypatycznego 
mu Ludwika — niema Bawet o czem mówić

W  pół godziny potem, elegancki koczyk, 
zaprzężony parą dz;elnych gniadoszy, uwoził 
ni. idzieńea do Castle-Belmont, rezydencyi ro­
dziców '■ego "W połowu drogi, jeden z koni 
zgubił podkowę, potknął się . upadłszy, złamał

nogę w kolanib
Strata była znaczną, ale ani spowodowa­

na nią przykrość, ani n i wet chłodne przyjęcie, 
jakiego doznał od rodziców lord Conway, nie sta­
ło się przyczyną, iż oka ni: zamknął tej no­
cy. Opanowało go dziwne uczucie niepokoju, 
obawy i nie dało zasnąć spokoj nie

Nie należał on do tych, którzy miewają 
napady „złego num oru“, nie znał też nudy ży­
cia, ani jego gorzkiego niesmaku jaki ogar­
nia ludzi, nieumiejącycu pogodz’ó się z losem 
swoim N ie ! dziwne to uczucie było jakby 
przekonaniem, że cios jakiś wisi mu nad gło­
w ą , źe mv: ciężka troska jakaś zagrrża.

— Gdyby to można przewidzieć, co przy­
szłość nam gotuje — rozmyślał, gdy znużony 
próźnem oczekiwaniem snu, wstał z łóżku i za- 
irnł się dc przeglądani? czekających nań w do­

mu listów — gdybj to m ożna! Życie byłoby 
wtedji całkiem inną *zeezą... ostrzeżeni mt ją  
się na baczności.

II.
Ella starała się zapanować nad swojem 

wzruszeniem i wobec licznego towarzystwa od­
grywać rolę spokojnej i gośćmi jedynie zajetej 
oso Dy Prześlicznie też wyglądała, gdy w czar­
nej koronkowej sukni podnoszącej śnieżną bia­
łość jej ramion, w białych różach u piersi i 
warkooza, wchouz '11 z uśmiechem na twarzy 
do salonu, gdzie ukazania się iąj niespokojnie 
oczekiwała matka, zajęta baw ’ ani im poważnej 
jakiejś matrouy.

— Ohwała Bogu ! — z dumnem zadowole­
niem westchnęła w duohu lady Alicya — wie­
działam, że na tak t Elli moiei zawsze i wszę­
dzie liczyć mogę. N ikt by się po niej nie do­
myślił, przez jakie przeszła wzruszenia.

Nikt by sio też me domyślił, patrząc na 
Lozne i strojne grono gości, zasiadających do 
stołu we wspaniałej starożytnej jadalni, źe do 
ju tra  z całej tbj świetności i wesela, nic, prócz 
wspomnienia nie pozostanie !

Dziś jednak wszystko tu  było jak  zwj - 
kle , ne stole, ODlanym potok™m; światła, lśni­
ły  kryształy i srebra, w powietrzu unosiła się 
woń owoców ■ kwiatów, wielki świecznik k ry ­
ształowy, weskowemi świecami obsadzony, mi­
gotał tęczowemi barwy, a sir Lionel, sLdząc 
naprzeciw żony, zabawiał rozmową sąjiadkę 
swoją, starą księżnę Newtown, trochę zdumio­
ną uprzejmością gospodarza, zazwyczaj ponuro 
milczącego. Ella, bez uśmiechu wprawdzie i 
wesołości, ale swobodnie, rozmawiała z ele­
ganckim jakimś gw ardzistą , który ją  do stołu 
prowadził, a chociaż, gdy po obiedzie przeszli 
wszyscy do salonu, wymówiła się od śpiewu 
pod pozorem lekkiego drapania w gardl*, 
akompaniowała jednak tym, które, szczęśliwsze 
od nie nie były w nikim zakochane i żadnych 
cierpień serdecznych ukrywać nie potrzebowa­
ły. łta„  tylko raz jeden o mało co głośnym 
nie wybuehnęła płaczem, gdy, wyszedłszy do 
wielkiej, za zbrojownią służącej sali, by tam 
ch\ ilę ■ w samotności odetchnąć, spostrzegła 
siedzącą we framudze okna A lioyę, której 
młody Henryk G rant szeptał do ucha coś, od 
czego na bl&dawe liczko dziewczęcia rożowa 
biły płomienie. F a ia  ta, sobą zajęta, nie w i­
działa nawet Elli, ale ona biedaczka widziała 
ich aź nadto dobrze i wróciła do salonu smr 
tniejsza jeszcze, niż wyszła...

y r przyległym do salonu bawiamym po 
koju, sir Lionel grał w wista z  księżny N 3W- 
town mężem jej i jednym  jeszcze gości. 
E lla podeszła do stolika, by jak  to często 
czynua, stanąć za ojcem, iie w oh wili, guy, 
blisko już stołu będąc, wypadkiem spojrzała 
na oj ..a, cofnęła się mimowolnym strachem 
zdjęta i ręką przycisnęła mocno’ bijące serce- 
z oczu sir Liouela wyjrzało ua nią coś s tra ­
sznego, coś, czego nigdy przedtem nie widzia­
ła w tyoh oczach, niby dusza potępieńca, uska­
rżająca się na wiecznej męki okropność.

(Ciąg dalszy nastąpi). .

N o w o ś c i  na s e z o n  j e s i e n n y  i z i mo wy  1899!
m u f a U -

( I d i i z i s i l
zawiera najnowsze modne materye wełniane od 2b ot.

do 1 zł.

U d d z i a t  Ilu
zawiera niezwykłe modne materye wełniane od :ł. 110 

do 1"95 i od zł. 2’óO do 3'50.

Oddział III.
zawiera n jnowBze materye jedwabne od 24  et. 

do zl. 2'50.

Oddział IV .
sra wiera piękne Darchany flanelowe od 54  ct.

do 5 2  ct. ‘

O sobny od d zia ł dla d y w a n ó w  i firanek.

D. L E S S N E R Mmliii

Najtańsze ceny.

Przy zamówioniaoh próbek uprasza się uprzejmie, dokładnie podau, z którego oddzia.u i gatunku żąda się próbki. 
Własna pracownia do wykończenia różrych sukień etc. znajduje się w domu.

Katalogi i próbki bezpła nie. N ajtańsza^  ce n y .
 -L .;?vr h.

P o l e c a ,  s i ę
przy placu Maryackim we Lwowie 

wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct.

„ a n i r t “
najlepsze TUTK I i bibułlr w książeczkach

■ pap.® - baaaowakiago
wyrobu

8. W. NIEMO JO WSKIEGO
‘ V K  ŁWOWUfi

W szędzie do nabyoia

Z I "aryża
pow róciła

M. T O P O L i S I C K A
Lwdw AkademicKa 3 I piętro

PlaKładem księgarni katoiick.ej ! K orzystne d z ie r ż a w y  większe i
Xil * mniejsze o bardzo dobrej glebie w pobliżu

Dr. WUD. IffOMEOw moi,g0„ obszaru (dwa z nich z powodu 
w  K r a k o w i e ,  Rynek 3 0  nagiej zm any stosunków rodzinnych) ma

wyszło iwieżu drugie wyiauie książki 
do nabożeństwa pod tytułem:

Małe nabożeiisfrwo mszalne
Łożone przez l i .  1>. (str. o ł l  i VI w 33) 
Jeitto bardzo praktyczna książka do pa 
oierza w rodzaju iraueuskicu Parois'en 
Romani, zawierająca obuk n^używańszych 
modlitw Msze na wszystkie niedziele i świę 

ta w roku.
Cena egz bez opiawy ć korony, w oprą 
wie w płótnu angielok.t, bez eg. mareiur- 
kuwe 2 k 50 gr. -  Toż z brzegami pą 
sowemi 3 k W oprawie w szigryn miek 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
h ganeka 5 k. Toż tamo w prześlicznej 

eleganckiej opraw.e belgijskiej, w miękką 
ikórką cielec > różne kolory) zasianą zło 
eonem1. liHami rrancuskiemi, brzegi złoco- 
m , a pod niemi pąsowe 17 koron i 50 gr.

rzez c. k. yamiestnictwu konc. Agencya 
łelios I). Iwanowskiego, Lwów Mowa 

kiego 2  do sprzedaży (także i zamiany).
H j  n z , kiszone, ba.yłeczki 5 kigr. 

irwnuu wysyła za 2  złr. .Julian Markowski 
Uście ruskie.

Mieszkania i sklepy
1 ct. od wyr«_n_

3  o s  k u je , kuchnia, na mieszkanie 
lab r* gazy*. Łyczaków 3 .

U
Z y g m u n t o w s ic a  1 7 , do wynajęcia 

2 , 8 , 1 era* 6  pokoi z kuchnią, wielTie 
obszerne pokoj ę. Bliższa wiadomość w do­
mu banko rym, Jonasza, Jagiellońska 3.

K ari z do najęcia mieszkanie skiada
jąze się z trzech pokoi frontowych na 
parterze, ewentualnie z huihnis, piwnicą
i strychem 
1.

willi przy ulicy Kra uckicn

kuchnia, Igo1  p o k o j e ,  przedpokuj, 
listopada, Korakricka b.

OSOitA
wysoko wykształcona poszukuje lekcy i 
Przeprowauza z dziećmi naukę z poszczę 
gólnych klas zkół wy działo’wy.h oraz 
przygotowuje do egzaminów uojrzałosej. 
Udziela także nauki języka ir n m  u- 
b lale ~o zastępuj i u wybornie tudzoziemki. 
Adres po dl biira uzienników Plohna Lwów,

B f ic y n .l ir tó w  prywatnych wszelkie­
go rodzaju, k lu c z n ic e -  b o n y ,  
p u - Ł j  " łu A ące i inią słuzoę tak 
treską jak i żeńską poleca Biuro ko­

misowe i pośrednictwa
K  m t R l i S K I E ó O

Lwów, ayk.tuslca 26.

C"t«.
ił kilograma kawy niezrównanej

  ob ci, aromatycznej, do nabycia
jedyni* tylko w handi t Leonarda Solec­
kiego Lwów Batorego Htj 5 klg. woreczki 
frarko do każde’ tacyi oczu sj _

I j e n c y a  nauczycielska, Hetmań­
ska 6  poleci, siły wypróbowane, Polki i 
mdzozieink.. i aczmar, tauctyribika.

S i n g e r  a  m a s z y n y  p o p r a w n e
d o  SjZy i a  Z pic-w i/orzędnyi Si świato- 
» rch fabryk najduk ładniej uregulowane. 
Nożu i od 27 złr. do <55 ltęczue od 26 do 
4S złr JNa raty po i  złr. miesięcznie, za 
<otówae łt) pr. taniej biauki szycia udzie­
lam iezplatL.ł* jan L«urtu, neebanik, 
Lwów, ul Kaliuka 3.

S * a t k . o w a I c ©
do kapusty ^znakomite;

o 2_ 3 i  _ 5 6ciu. nożach
po złr. z, 3, 3 50 4 , i. i  u poleca P i o t r  
I s h r z ą s lo w s k i ,  handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny L (naprzeciw Ka­

tedry;- l i l i u ; Tń r n o p o l .
A k a d e m ik  z celującą maturą, ~po* 

azukuje lekcyi na prowin.yi. Oferty pod 
J. K restante Jazlowiec.

Pościel
P r ą n c t iz k a  mu/e udzielać lekcyi, 2 

jodziny przed południem. Zgłoszeiia * 
biurz° Taiorskic’ Lwów Chorążczvzna 7 

Ó f ic y s  l in ó w  i w selką służbę mc 
sza i ;eńską poleca Biuro Zagói ikiej, 
Lwów, Chorązceyzna .7,

J l l ó d  do picia bpasowski pod wszelką 
gw irancyą czysty, baaan; i pizez powagi 
lejtarski* uznany jak i iedyny środek prze 
riw bezsenności i osłabiejiu nerwów, po 
leca jedynie o and.. W ł a d y s ł a w a  B a  
ż a n t a  ulica Halicita 1. 3.

tajlepiej i najtaniej do na 
bycia wpiof w prsc, iwoi 

kołder i materaców, . l o z e i a  b c im s t r a  
Lwów, Kopernika 6 .

O g r o d n ik  .żonaty wykształcony w 
swym zawouzie, poszukuje posady s do- 
oremi warunkami, Lf/ów, Koj tata 3.

Czyszczę >ia i cięcia d r z e w  o w o c o ­
w y c h , celem powiększenia i polepienia 
plona, podejmo„ e się w czasi zimowym 
.i incenty Bielski, architekt - pejzażysta. 
Czikendi, ost. poczta Domażyr koło Lwowa.

kawa pół kilo 7ś~ctT7Sy-u u y b o r i. a  ■ 
W  ryuaa- ul,•Ttui.’ oi. 3 Maja 1. 2 Lwów.

.Schtiłznwrke

M r o w i e  ź u l ą d M o n e
B r » d y ’© g o  

(przedtem Marł tu s.*r;i, Krtple żołądkowe;
aporząas ne w aptjce z im  K i )  lg  won B n gs rn ' 
K a r o la  B rn d y  w W ie d n iu  I .  F le i«» ‘  lu n a rk t  1. 
stary i znany t.-odek tczt»'c*y dzialujący amakc rdcia i 
wzmacniająco sa iolądak przy przeazkodach w trawieniu t 

innych ńolegli .<1 A eh.
Cena f  s z k i 40 ct., podw. flaezlci 70 ct.

Mn, „  . ■ ,rócić uwagę powtórnie, ze moje krople żołądkowe -ęstokroć 
fałszowane bvwaie. wrócić uwagę przy z.kupnie na puw/zszą markę
-onronM t  u d u i  ’ fcC. " r ł u ,  a izystkie wyroby ;*^o niepr*wdz.ve 
zwrócić^które uie « powyższą marka i p o d p is e m  J. B ,  » d y  zaopatrzone.

kropla żołądMowe apL h ,  Hrtiuy
(di w.ilel Marleefileiłie żołądkowe krsp;')

aa w czerw ne pndettk opakowane i obn :ei Boaki.j Mariactelulej
Gako ark ochronną) zaopatrzone. Pod marki ochronną 

musi tie najdowaó podpia 
Części turodowi f  udane,

PrLwozlwe krople żołądkowe aą do nabycia wr wszyatkick aptekach.

ŁwóWy ul. Sykstuska 2.
LiuGleun. dli. lokali.

Chodnik* z Linoleum.
„  Dywany z Linoleum.

Linoleum do poakładania. 
Tapety do nóg.

. . .  , .     „ „
Eartubzki
Obrusy,
Oohrony dla śoian,
Podkładki do fiLżanek,
Borty do kredensu.

Zamówienia z powincyi załatwia się 
odwrotną pocztą .  _

Lwów, ul. Sykstuska 2.

i•  M W t w e < W M e O « e *  w  r i f c * *
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9  Wielki Magazyn Fabryki filcowych i słomkowych kapoiuszy 
•  L A B S T i l T T E I t A .  i

c. k. nadwornego dostawcy (przeótem J .  ' T o g i s c l i e r a )

przeniasiony został do nowego lokalu przy oliey Akaaemickiej 1
(gdzię-ysie mieści Z akład  kąpielowy św. Anny)

MS Tak jak  zawsze magazyn ten zaopatrzony jest w  t o w a r y  n a j m o d n ie j s z e  i  n a jg u s to w n ie j s s e e .
O  gjfg&ir W y b ó r  n a jw ięk szy . f
9  Zimowe Kapelusze damskie nadtszły już z Paryża.
Q K ap elu sze  do ża ło b y  za w sze  g o to w e ua sk ład zie .

m

poszukuje zajęcia we większem gospodar 
stwie wie1 ikiem w Zakładzie przemysło­
wym Jul) irstytuoyi iinansowej (lowurzy 
stwa zaliczkowe, spółki produkcyjna han­

dlowo itd.) ewentuinie jako kierownik.
Zgłoszenia ^rzyjmie lub wiadomości 

bliższych udzieli Ajencya d denników J. 
Hopcasa i Antoniny Salami nowej w Kra­
kowie, plac Maryacki.

' i-—... .i-te . t u)'

Stery Cognac
z wina włas. ‘go ćnowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakość, opłatnie 4 butelki za 6 Ł. 

•bo 2 liTy za 3 złr., młody 2 litry 4 złe. 
as cent. B e i .e d y t U  H e r t l ,  właściciel 
dób'-. 80m«k Golitsch przy Gonobitz, ctyry*.

W
' i '  > . 7 v f c -  

( /  A  V

>  V "

v  *  -

ENOLRONAi i.
„G h a ss e la s “

rodzaju reńskich winog-on słod­
kich a z oienką łup*nką.

Codziennie świeże, starannie opakowane 
w koszyczkach 5 do 6  kilowych i koszy­
kami po 5u ct. kilo, częściowo po 5£ ct. 

kilo
p o leca  h an d el

Sb. M a r k ie w ic z a
we Lwowie, w Iłynku liczba 42.

M  A  G  A  Z  Y  IS  M  O D

I R I
poleca na sezon KAPELUSZE DAMSKIE

9 K *  ul Jagiellońska 7 I. p. (róg ul. Trzeciego Maja), warg

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Ma downa, Papier z iabryki Czerlańakie;.

1895
w ła s n e g o  

nhow n
agouńe, dostarcz*, ou 56 litrów wiewy; 

bia-.r litr po 24 ct., czerrone po 26 tl 
B m teo fy h t wlrścidal dób
fana! prRy t?«ń«blt3 1  ctnrl

Szczepy owocouś e
wysokopienne, silne, z koronami, jabłonie, 
gruszki, śliwki Kenklody, wesierkl, cze- 
leśnie, wiśnie 1  sztuka 50 ct’ do 60 ct 
Brzoskwinie, morele, nektorynj, Brugnion), 
maliny, wino, agrest, porzeczki, drzewa i 

krzewy ozdonne itp.
Cunnik w>sy?am na żądanie opłatnie 

1 • i h  U k l u ń s k i
Zarząd ogrodów 01 iza, dwói, poczta, sta- 

cyn KiaLów.

NajO^zeduiejsze kuracyjne

E pilepsya
Ktokolwiek cierpi na panaczkę, kuicze i 
inne podobne choroby nerwowe,’ niejh ; a- 
żąda brosznrę o takowych O t‘zymi-ć moż 
na darmo i oVia*nie >?d Schwanen Aputho- 

ke, Fraukfurt a/M.

Jedynym środkiem
do wytępLenia

s z c z u r ó w  i  m y s z y
jast

do nabycia
v Śtt IpIlC  1 lakiiw

firmy hu.ii.cllowe’

W i  C 2 0 P P
Ż ó łk ie w s k a  2 .

' - Cen; f a l  , c zn  ■ rm-*

^ .2 2 T T 0 1 T I  K A F K A
(przedtem A Kożeloużek) 

F a b r y k a  k a p e lu s z j  
we Lwowie, ul. Halicka 4 (obok Katedry) 
poleca na sezon jesi kopelusze wła- 
snegc wyrobu, trwałe i 'leganckie, jaki. 
też z fabryki E. Haoiga w Wiedniu w 
najmodniejszycf kolorach i iasonach pc 
na.j a im z y c li  jceu ac li. Buty czapki 
do polowania i DOuróży Chapau-Olaąue i 

najlepsze k a l o s z y  r o s y j s k ie .
Kio l Szat. Preniimcra 
lorówoook zamieszczo­
nego „pana11 uaklei aa 
przekazie poezlowym o- 
trzymiodwrotnąpocztą 
„Ż A B T “ r.II dwuty­
godnik humorystyczDy, 
hogaioilliistrowany, po 

t zniżonej eenie, a i0
zamiast 90 ct. t y łk a  

7 0  c t .  kwartalnie — AuresowtA należ] :
l A ©  7.erln“, lwof jjSoMSkiclf®

Chroniczne swędzenie, każdy liszaj, 
wyrzuty skórne ’ rozm.iiiegn rodziju, 
poty ciała, rak i nóg leczy gruntuwnie 

1 zupełnie „ I c h t io l  & a l ic i lu 
prz*z lekarzy wybróbowany. Używać 

możr* n- wszystkie części ciała. .
Nadsyłający 4 korony, otrzyma prze­

syłkę amć dyskretnie wraz ze spo­
sobem użycia nr iz Ap.ekę S z a o a d .-  
s z a l ln  ATr, 11 (Węgry).

Ulgę i rod] :alie wyleczenie z n a j d  l 
o s o b y  cierpiące na 1

HEM OB Ol D I
przez u życie  I I s : S c i  i  P i g u ­

ł e k  D i i  L eb e l w P a ry żu .
W  K-akuirie w aptekach PT W isznirw- 

,k ieg o , R e d y k a  i T ra a c z y b sk ie so
We Lwowie w aDtekach PP. Mikolaschr 

yyćwior.shiego, Ebrjjarl

Dinkaroia Narodowa ŚbaniflJawff Ttfaniecfciego i SB —  LwdV) ul. Kopernika l. 9


